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Wywłaszczenie polaków.
Rozbestwiona hakata szykuje się do nowych 

-zbrodni antipolskich. Ponieważ nie pomogły i 
nie pomagają miljony, wyrzucane na fundusz 
kolonizacyjny, rząd pruski, dla wyzucia Pola­
ków z ich odwiecznych siedzib, postanowił 

- chwycić się sposobu, który mógjt się tylko 7ro 
dzić w ojczyźnie Petersów itp. pionierów „kultu 
ry niemieckiej. Tfc111 nowym póciskem w niewy­
czerpanego arsenału hakatystycznego jest nik­
czemny projekt przymusowego w/ywłaszczanila 
Polaków. Po całym szeregu tego rodzaju projek 
tów, jakie ukazały się na szpaltach prasy pru 
skiej, obecnie hasło wywłaszczania zjawiło się 
w takich okolicznościach i w takiej formie, że 
uważać je trzeba wprost za projekt rządu pru 
skiego. Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, że 
artykuł o nowym zamiachu hakaty ukazał się na 
łamach „Schlesische Zeitung“ , występującej co 
raz częściej w charakterze półurzędowym. Dalej 
calła rozprawa o wywłaszczeniu nie ma charak 
teru artykułu dziennikarskiego, lecz wtywiera 
wrażenie* niejako jmemorjąłu niez^ernie (dro­
biazgowego. Wygląda to wszystko niemal na 
treść i ministerialne uzasadnienie przyszłej u- 
stawy, a nigdy chyba jeszcze przewrotność pru 
.saków nie przemówiła jaskrawiej, niż w tym 
memorjale o formach i racjach wywłaszczenia 
polskiego.

Pozornie nie będzie to wprawdzie wywłasz 
ozenie bezwględne, ale warunki, w których eks 
proprjacja ma być prawnie dozwolona, są tego 
rodzaju, że w razie przyjęcia ustawy rząd każ 
de wywłaszczenie będzie mógł na podstawach 
prawnych przeprowadzić. Albowiem według pro 
jjektu „Schlesische Zeitung44 wywłaszczenie ma 
„tyl(ko“ w następujących1 wiairunkach znaleść 
zastosowanie:

1) jeżeli grunt jest potrzebny do zaokrąglę 
nia przestrzeni, zajętej przez Niemców;

2) gdy wciska się klinem w niemieckie po 
siadłości;

3) gdy nabycie ze strony Polaków nastąpiło 
w takich warunkach, jak w procesie Bieder- 
mana;

4) gdy polskie dobra taki wywierają wpływ 
na sąsiedni okręg niemiecki, np. miasteczko, że 
okręg ten narażony jest na polonizacyę.

A teraz pytamy, cz|y z tych czterech warun­
ków choć jeden nie da się w każdym przypadku 
zastosować jako argument prawny wywłaszczę 
nia? Niema się co łudzić. Chodzi tu o wywłasz 
ozenie całej ziemi polskiej.

Ale przypatrzmy się bliżej memorjajłowi 
azląskiej gazety.

Pierwsza jego połowa to niezmiernie sof i 
styczna i drobiazgowa Argumentacja, (usiłują­
ca wykazać, że 1) wszelkie mniej stanowcze 

środki wywłaszczenia, jk np. prawo przedkup- 
na, przyznane kolonizacji, nie prowadzą do ce 
lu; 2) że wywłaszczenie Polaków zgodne jest z 
pojęciem nowoczesnej państwowości i z konsty 
tucją pruską.

Interes pańsftwta, zdaniem autorów projek 
tu, góruje nad wszystkiem. Każdy winien swój 
Interes indywidualny podporządkować intereso 
wi zbiorowemu i dlatego skoro dobro państwa 
pruskiego wymaga wywłaszczania Polaków, to

ustawa eksproprjacyjna odpowiada tylko tak 
pojętemu stosunkowi jednostki do państwa. Zre 
sztą niema tu mowy o „ustawie wyjątkowej44, 
która taką grozą przejmuje sfery liberalne. Ar 
tykui 9 konstytucyi bowiem opiewa wprawdzie, 
że prawo własności jest nienaruszalne, iale do 
daje zaraz, że ze względu na dobro publiczne 
własność prywatna może być odebrana. Jeżeli 
państwo, budując kolej, szosę, wały forteczne 
lub coś w tym rodzaju, ma prawo eksproprja- 
cji, to w logicznej konsekwencyi musi mieć też 
możność wywłaszczenia ze względów tak poważ 
nych dla całości państwowej, jak przeciwdziała 
nie (!) propagandzie polskiej i umocnienie niem 
czyzny na kresach.

A dalej szczyt perfidii hakatystycznej. Oto 
co pisze „Schlesische Zeitung44 *

„Art. 4 konstytucyi powiada: „Wszyscy
poddani pruscy są równi wobec prawa44, ale ta 
równość nie będzie naruszona przez prawo wy 
właszczenia w prowincyi poznańskiej i w Pru 
sach zachodnich. Prawo nie zwraca się przeciw 
prusakom, mówiącym po polsku, nie chce do­
tknąć podmiotów z powodu ich przekonań, chce 
pozyskać przedmioty z przedmiotowych, objek- 
tywnych przyczyn. Jeżeli to będzie jasno wy 
rażone w przyszłym pnawie o wywłaszczeniu, 
czego z pewnością można się spodziewać, to ca 
ła dyskusja o prawie wyjątkowem stanie się 
bezprzedmiotową. W tym kierunku powinna u- 
stawa jako swój jedyny cel postawić wzmocnię 
nie żywiołu niemieckiego w prowincyi poznań 
skiej i w Prusach zachodnich, zgodnie z usiło 
waniami kolonizacyjnemi. Jako warunek uprze 
dzający wywłaszczenia, należałoby stwierdzić, 
że jakaś część gruntu jest niezbędna, w celu za 
okrąglenia obszaru skolonizowanego przez Niem 
ców, lub że wdziera się jak klin w posiadłość 
niemiecką i przeszkadza jej zespoleniu, albo 
wreszcie, że posiadłości polskie wywierają taki 
wpływ na przyległy obszar niemiecki, jjak to 
zwłaszcza może być w miasteczkach, zależnych 
ekonomicznie od tych posiadłości, że ten osta 
tni nie może się oprzeć polonizacyi. Ustawę na 
leżałoby ograniczyć do Prus zachodnich, pro­
wincyi Poznańskiej i Górn. Śląska mogłaby ona 
również (obowiązywać może tylko (przez pięć 
lat, tak, aby po upływie tego czasu sejm pruski 
mógł się ponownie zastanowić nad dalszą po 
trzebą takiej ustawy. Sądy administracyjne 
miałyby rozstrzygać o istnieniu warunków wy 
właszczenia, ostatnią instancyą byłby najwyżzy 
trybunał administracyjny, postępowanie o wy 
nagrodzenie należałoby uregulować w ścisłym 
związku z wyprótabwąnemi( zasadami pruskiej 
ustawy o wywłaszczeniu z d. 11 czerwca 1874 
roku. Wszystkie te kautele dowiodłyby tym po 
litycznym kołom, które dziś jeszcze nieufnie się 
odnoszą do podobnych ustaw, że rząd poważnie 
i szczerze dąży tylko do zwalczania rozrastają 
cej się polonizacyi. Dalłoby to również tym ko­
łom pewność, że nadużycie tej ustawy  ̂ nawet 
przy zmienionych stosunkach wewnętrznej poli 
tyki jest absolutnie wyłączone.

„Zarzuty, że ustawa o wywłaszczeniu zwię 
kszyłaby przepaść pomiędzy Niemcami a Pola 
kami, że wywłaszczeni Polacy osiądą na Śląsku, 
w Brandenburgii, na Pomorzu, że w miastach 
pozakładają przedsiębiorstwa przemysłowe i w

ten sposób będą polonizowali miasta na wscho­
dzie, zarzuty te nie mogą przezwyciężyć tego, 
co przemawia za (wywłaszczeniem. Tylko po 
stronie Niemców. (!) są jeszcze ludzie, marzący o 
pojednaniu ludów. Polacy są tak sfanatyzowani, 
że nie chcą bynajmniej zasypania tej przepaści. 
Podsycając w swej prasie nienawiść, okazują, 
że ta przepaść nigdy nie będzie dla nich za sze 
roka i za głęboka-

„Go się tyczy nabywania znów ziemi przez 
Polaków na ,Szląsku, na Pomorzu itd. byłoby; 
złem zapewne, lecz tu wytoczyłby łagodniej­
szy (!) środek: państwo otrzymałoby prawo za 
bronić kupna i sprzedaży. O każdej sprzedaży 
musiamoby donosić prezydentowi prowincyi, ten 
zaś wystawiałby świadectwo, że nic przeciw 
tranzakcyi niema. W razie braku tego świadec 
twla niAądi hipoteczny odmawia przeniesienia 
Własności. Ale nie trzeba mówić, że taki środek 
wystarczyłby dla Prus zachodnich, Śląska Gór 
nego i Poznańskiego. W  tych prowincyach, w 
których część polskiego stanu posiadania prze­
szkadza rozwojowi niemczyzny, trzeba w imię 
popędu samozachowawczego przeciwstawić noi 
skiemu zalewowi silną tarczę, a taką może Dyć 
tylko wywłaszczenie. Niemczyzna ma prawo (!) 
zastrzedz sobie i swym dzieciom ziemię, którą 
w stuletniej pracy użyźniła swym potem \ krwią, 
którą z polskiej anarchji i dzikości (!) podnio 
sła ma poziom niemieckiego ładu i porządku44.

Tak brzmi główny ustęp memorjału, ogło 
szonego w „Schlesische Zeitung44. Czyż trzeba 
jeszcze coś dodawać dla oświetlenia, tych nik­
czemnych zakusów Prusactwal Przewrotność 
krzyżacka walczy tu o pierwszeństwo z barba­
rzyństwem i okrucieństwem „kulturtraegerów“  
w rodzaju kameruńskich katów! i morderców! 
Dlatego też kwestja, czy te najnowsze projekty 
antipolskie, które mają być przedstawione sej 
mowi pruskiemu na najbliższej sesyi zimowej, 
zyskają aprobatę jego większości, ma znaczenie 
ogólnoświatowe. Uchwalenie tak barbarzyńskie 
go prawa, a właściwie bezprawia przez sejm 
pruski byłoby krzyczącym dowodem że „pań­
stwo bojaźni bożej44 zagraża całemu dorobkowi 
wiekowej cywilizacyi i kultury, że w wieku 20 
stało się barbarzyńską hordą łupieżców, dep­
czącą najelementarnejsze prawa ludzkie.

K o re sp o n d en cya .
PFTFR^BURG, 13 lipca.

Zdawało się, że po ogłoszeniu nowej „kon 
stytucyi44 (rosyjskiej, spełniającej najgorętsze 
pragnienia „istinno ruskich ludiej44 na punkcie 
ograńiczeńia praw „obcoplemieńców44, a zwłasz 
cza Polaków, ucichną przynajmniej na pewien 
czas antipolskie orglje Pczamosecinowej44 prja- 
sy. Gdzietam! „Prawdziwi44 Rosjanie, wciąż jesz 
cze biją na alarm z powoduj „niebezpieczeń­
stwa44 polskiego, uważając dotychczasowe ogra­
niczenia za niewystarczające. Zwłaszcza pieni 
się „Now- Wremia44, które w każdym niemal 
numerze zamieszcza już nie po jednym, ale po 
dwa, trzy, a nawet cztery artykuły, wzywające 
do ratowania zagrożonej przez Polaków Rosy i! 
Dotknięty szałem polakofobskim dziennik ubole­
wa, że pomimo specyalnej „konstytucyi44 dla 
„Priwislinja* i tak będ^ej w Durniej za iduio
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Polaków/, którzy będą znowu jej „zakałą*4. Aby 
więc przeszkodzić tak groźnemu „spiskowi poi 
6kiemu“ , „Now. Wrem.44 domaga się całkiem 
serjo, ably rząd wydał jeszcze, póki czas, nowe 
„uzupełnienia4* czerwcowej „konstytucyi“ , które 
by ostatecznie uirwały łeb, polskiej hydrze.**

Z tej niezliczonej liczby artykułów, jakie 
zamieściły organy „prawdziwych“ Rosjan prze 
ciw Polakom, widać, że pragną, aby w ogóle Po 
laków pozbawiono prawa wyborczego i usunię 
to z Dumy. Z góry jednak można przewidzieć,, 
że i wtedy, gdyby trzecia Duma okazała się 
„rewolucyjną*4, a nowa „konstytucja** pozbawi 
ła Polaków przedstawicielstwa narodowego ,pu 
blicystorn4* z „Now. Wremieni** i toby nie wy 
starczyło. Oni zawsze znajdą powód, aby wystą 
pić przeciwko nim z najniedorzeczniejszymi za 
rzutami. Bo posłuchajmy, co pisze np. niejakiś 
tam czarnoseciniec z „Rusk. Znam.4*, ale znany 
i rozgłośny publicysta Miennikow. „Nauczeni 
gorzkiem doświadczeniem, woła ten filar „Now. 
Wrem.“ obcoplemieńcy, a przedewszystkiem Po 
lacy nie zrobią nowego powstania, bo powsta 
nie, to wojna, do której potrzeba armji, armat, 
karabinów, fortec etc.... Polacy nie wszczynają 
bivntu na własnem terytoryum, lecz urządzjają 
go w Rosyi^ na rachunek marodu rosyjskiego. 
„Zerwać** parlament rosyjski, jak zrywano .nie 
gdyś własne sejmy, byłoby to przedsięwzięciem 
od buntu. Można pokusić się o cel jeszcze wyż 
szy, o zdradzenie Rosyi.j Czyżby tego nie dało 
się uskutecznić? Czemu nie! "Wobec bezwarun 
kowego zaniku patryotyzmu wśród Rosyan, w 
obec tego, że Polacy owładnęli (!) już calemi 
instytucyami w Rosyi, całemi kolejami, całemi 
prowincyami (!) mogą prowadzić grubą grę, 
mogą wygrać wiele. Na cóż więc czekamy my, 
Wielkorusi?*4....

Co to jest? Chyba majaczenie obłąkańca? 
Więc kilkanaście tysięcy rozrzuconych po cesar 
stwie, których ojczyzna oddawna uważa za wy

Bracia Karamazow.
114) ' (ciąg dalszy.)

I czemuż dziwisz się widząc mnie tutaj. 
Nie wiele dobrego zrobiłam ja na ziemi, oo naj 
wyżej podałam cebulę jak ta baba z bajki, ale 
i za to dozwolono mi biesiadnikiem być na go 
dach tych. A i ty mój cichy słodki chłopcze, u 
czyniłeś dziś to samo, cebulę podałeś biednej 
istocie, to już początek, wstąpiłeś na drogę swo 
ją idź że po niej i dalej, zaczynaj dzieło twoje.

Coś płonęło w sercu Aloszy i wypełniało 
duszę jego, aż do bólu- Wyciągnął ręce przed 
siebie krzyknął na głos i zbudził się.

I znowu trumna i cichły poważny głos czy 
tający ewangelję. Nie słuchał już tego czytania 
Alosza, ale zbliżył się trzema pewnymi krokami 
do trumny, ocierając się przy tern plecami o oj 
ca Paisego. Mnich pod)niós(ł! na chwilę wzrok 
od książki zatrzymując go na twarzy Aloszy, ale 
natychmiast spuścił oczy, rozumiejąc że w du­
szy młodzieńca odbywać się musi w tej chwili 
ważna jakaś przemijana. Alosza patrzył jafcie 
pół minuty na trumnę i leżące w niej zunine 
zwłoki starca, który w martwych rękach trzy­
maj* święty obrazek, a na głowie miał mniszą 
czapkę uwieńczoną ośmiokątnym krzyżem.

Przed chwilą jeszcze słyszał głos jego i głos 
ten brzmiał mu dotąd w uszach, wsłuchiwał się 
weń jeszcze i czekał nowych dźwięków, nagle je 
dnak odwrócił się szybko i wyszedł z celi. Nie 
zatrzymywał się ma ganku, ale zeszedił na dół, 
dusza jego przepełniona zachwytem pożądała 
swobody i przestrzeni. Nad głową jego rozesła 
ła się nieskończona dal usianego gwiazdami wi 
dnokręgu, na którym zarysował się już od żerni 
tu do poziomu, ną wpół jeszcze widzialny szlak 
mlecznej drogi. Cicha, świeża i nieskończenie 
spokojna noc oblekła ziemię, dokoła kwitły w 
klombach rozkoszne kwiaty jesienne. Ćisza nie­
bieska zlewać się zdawała, z sennym spokojem 
ziemi. Alosza stał długi czas i wsłuchiwać się 
w to ogólne uciszenie, aż naraz sam nie wie­
dząc czemu, padł twarzą na ziemię i całować ją 
począł płacząc i obejmował ją uściskiem, przy­
sięgając że kochać ją będzie na zawrze i po wie 
ki wieków. Chciało mu się przebaczyć i darowy 
wać wszystko wszystkim i za wszystkich i mo­
dlić się chciał za wszystkich, nie za siebie. Nie! 
za niego modlić się będą drudzy. Jednocześnie

naradawiających się lub wynarodowionych, gro 
zi istnieniu Rosyi?! Ale w tych bredniach anti 
polskich przejawia się fakt, że „patnyjotów** z 
obozu „Now. Wrem.4* i pokrewnych im organów 
nie zadowolmi nawet najbezwzględniejszy ucisk 
narodu polskiego. Dla nich Polacy będą zawsze 
groźni i nienawistni jużby dlatego, że (żyją i 
oddychają! Patryotyzm różnych Mienników ni 
czenx się, nie fóżni od „patryotyzmu zbrodni 
czych band „pogromszczyków4*. I dlatego zrozu­
miałe jest to znaczące pytanie, jakie rzuca p- 
Miennikow: „Na cóż więc czekamy, Wielkoru­
si? Jedyne zadowalniającą dla „Now. Wrem.“ 
odpowiedź mogłyby dać tylko „czarna sotnia*4, 
bandy zbrodniarzy i podpalaczy, gdyby urzą­
dziły pogrom antipolski! Toby może uspokoiło 
„publicystów*4 „Now. Wrem.4*, których „ideały 
polityczne** reprezentują rajbusie i. mordujące 
szajki chuliganów!

Mówiąc o „Now. Wrem.“ nie mogę się po 
wstrzymać od jednej przykrej uwagi. Niktby 
chyba nie prżtypuścił, że pod artykułami tego 
nikczemego org*nu można znaleść podpis czło­
wieka, który pragnie uchodzić za . . . Polaka! 
A jednak tak jest. „Nownje Wremia** „zasila** 
stale swemi Listami z Zachodu mieszkający 
w Paryżu „historyk*4 p. Waliszewski. Moźnaby 
mu to darować, gdyż w każdym narodzie m o­
gą się znaleść renegaci i odstępcy, których 
własne społeczeństwo wyrzuca poza nawias. 
Ale p. Waliszewski zdobywa się na niezwykłą 
„odwagę cywilną*4, na tych samych szpaltach 
„Now. - Wrem.**, na których przelewa się tyle 
nikczemnych oszczerstw i napaści na wszystko 
co polskie, usiłuje „bronić44. . .  Polaków przy- 
czem nie waha się użyć frazesu uderzającego 
swym cynizmem. ,.P. Dmowski — pisze — i je­
go koledzy zasługiwali niejednokrotnie na p o ­
chwałę za mądre postępowanie nawet od ni­
niejszego dziennika nie odznaczającego s'ę tkli­
wością (!) względem moich rodaków (!!!)i4

Źe dla p. Waliszewskiego ta nikczemna

czuł że w duszy jego rodzi się i kształtuje coś 
pewinego mocnego i niewzruszonego, jak ten 
strop niebieski co się nad głową jego wznosił. 
Coś jakby nowa jakaś idea, królować zaczynała 
w jego inny śle. Padł był na ziemię jako niedoj 
rząłe chłopię, a powstał z niej jako mąż. uzbro 
jemy i zabezpieczony na wszelkie zmiany losn. 
Uświadomił to sobie i uczuł natychmiast- „Ktoś 
nawiedził duszę moją w owej godzinie,4* opo­
wiadał później sam, wspominając ową pamiętną 
dla siebie noc. Trzy dni potem lopuścił mury 
klasztorne zgodnie z wolą swego starca, który 
polecił mu żyć w świecie.

ROZDZIAŁ ÓSMY.
KŁOPOTY DYMITRA.

Tymczasem Dymitr Fedorowicz, któremu 
Gruszeńka przesyłana ostatnie pożegnanie nie 
domyślał się wcale zmiany zaszłej w jej życiu. 
Był on wtedy zupełnie pochłonięty własnfomi 
kłopotami, a niechcąc widzieć się ani stykać w 

tej chwili z ładnym ze Aswoich braci, zatarł 
wszelki ślad po sobie zniknął nawet na parę dni 
z miasta, bez względu na podejrzliwość swą 
względem Gruszy, której zwykle nie zostawiał 
ani jednej godziny bez czujnego nad nią nadzo. 
ru. Słyszał on wprawdzie podobnie jak inni,
0 oficerze owym, który był pierwszym uwodzi" 
cielem Gruszy, nie wiedział przecież nic o jego 
powrocie i nie przeczuwał w nim wcale niebez 
piecznego współzawodnika- Dręczyła go przede­
wszystkiem rywalizacya z ojcem, bo wierzył 
święcie, że Fedor Karamazow, gotów jest ofiaro 
wać Gruszy legalne małżeństwo, nie domyśla jąc 
się, że stary rozpustnik zdobył jej względy za 
cenę trzech tysięcy rubli. Zauważył w praw 
dzie w ostatnich czasach, widoczną zmianę w u- 
sposobieniu Gruszy, widział w niej niezwykłe 
wzruszenie, niepewność i jakby wahanie poprze 
dzające jakąś decyzyę. Był jednak pewien,  ̂ że 
się ona tak pomiędzy nim, a ojcem waha i że 
lada chwilę wypowie stanowcze słowo. Dusza 
zamierała w nim ze szczęścia, na myśl, że przyj-- 
dzie chwila, gdy Grusza powie mu: „bierz mnie, 
jam twoja na wieki4*, a on porwie ją natych­
miast i uwiezie na kraj świata. Gżeni się z nią 
potajemnie i żyć będą z sobą nie znając nikogo
1 przez nikogo nieznani, a wtedy o wtedy, roz­
pocznie się nowe życie. Życie dobre, szlachetne 
cnotliwe, nie marzył o innem. Zdawało mu się

orgja polakożercza „Now. |Wrem.“ jest tylko 
brakiem „tkliwości44 można* temu się nie dzi­
wić, boć przecie musi on za to mieć pewną 
„tkliwość44 dla swych czarnosecinowych reda­
ktorów, ale zupełnie zbytecznie nazywa on Po­
laków swymi „rodakami44, bo ci z pewnością, 
pomimo najgorętszych zapewnień p. Walisze- 
wskieg >, nie przyjmą tego zaszczytu. Dla Po­
laków współpracownik najbardziej nam wro­
giego organu, jeśli nosi polskie nazwisko, jest 
tylko renegatem i wyrzutkiem polskiego spo- 
łe zeństw a!

W  chwili, gdy rozbrzmiewa teraz w całej 
Rosyi zwycięska orgja „prawdziwych** Rosjan 
którzy obecnie stali się jawnie stronnictwem 
rządowem, wyszły na jaw senzacyjne szcze­
góły z poprzedniej działalności tej podpory kon­
stytucyjnego rządu. Jak stwierdzono faktycznym 
sprawcą zabójstwa b. członka Dumy Jołłosa i 
zamachu na Wittego (za pomocą spuszczenia 
maszyn piekielnych do kominów jego pałacu) 
był nie kto inny, ty lko. .  . Związek narodu ro­
syjskiego. Prawdziwi Rosjanie użyli jednak w 
tym celu podstępu. Członek tej czarnosecino- 
wej organizacyi, niejaki Kazancew, odegrał ro­
lę prowokatora, udając „rewolucyonistę**. Mia­
nowicie kilku mniej uświadomionych robotni­
ków namówił on do dokonania tych zamachów 
rzekomo z rozkazu organizacji rewolucyjnej 
za zdradę partyjną. Ci wykonali polecenie, nie 
wiedząc nawet na" czyje życie godzą. Dopiero 
później jeden z oszukanych w ten sposób ro­
botników, który zabił Jołłosa, dowiedział si£ 
że padł ofiarą podstępu, wobec czego prowo­
katora Kazancewa zamordował, a cała spra­
wa wyszła teraz na światło szpalt dziennikar­
skich.

„Prawdziwie rosyjska konstytucja*4 ma i- 
stotnie godnych obrońców.

 ooooooooOO^ooooo-----

jak wielu w jego położeniui, że byle zmienić 
miejsce, ludzi, otoczenie, wszystko obróci się na 
lepsze, wszystko odnowi się w nim, odświeży i 
odrodzi- Tak się stać miało, gdyby Grusza dała 
mu przychylną odpowiedź, ćo  będzie jednak 
jeśli mu powie: „Idź precz, nie chcę żyć z tobą, 
zostanę żoną Fedora Pawłowicza? ćo  wtedy? co?; 
O tern Dymitr nie chciał wcale myśleć i nie 
przygotował planów na taki wypadek- Śledził 
tylko Gruszę, szpiegował ją w nieustannem 
podnieceniu, ale nie zamyślał wcale o żadnym 
gwałtownym czynie, nie przygotował się do zbro 
dni wolał wierzyć, że los rostrzygnie na jego ko*- 
rzyść i da mu szczęście o którem marzył. Inna 
jeszcze obawa dręczyła go niepomiernie. Jeżeli 
Grusza zgodzi się na życie z nim i odda mu mL 
łość swoją, skąd weźmie środki na wywiezienie 
jej stąd i rozpoczęcie tego nowego cnotliwego 
życia? Nie miał już najmniejszej nadziei, aby 
mógł otrzymać coś od ojca, a na inne dochody 
liczyć nie mógł. Wiedział że Grusza ma własny 
kapitał, ale wszystko wzdrygało się w nim na 
irfyśl, aby mieli oboje korzystać z tych pieniędzy

Już i tak dręczyły go te trzy tysiące, które 
był winien Katarzynie. „Podły już jestem w 
oczach jednej, teraz i druga zacznie mną pogar-., 
dzać*4, myślał z rozpaczą. Ćzuf, że przedewszyst­
kiem powinien oddać dług Katarzynie Iwanów 
wnie i że wpierw niema prawa myśleć o rozpo* 
częciu nowego życia z Gruszą, ale skąd wziąść 
te pieniądze? i kto mu je da? Zaczął snuć na 
ten temat najdziwaczniejsze plany, bo jak 
wszyscy ludzie bezmyślni i marnotrawni, którzy 
całe życie tracili tylko grosz, nie miał najmniej., 
szego wyobrażenia o sposobie, w jaki się go zdo 
bywa, a marzył chwilami, że upragnione trzy 
tysiące zlecą mu same gdzieś jak z nieba.

W końcu powziął oryginalny zamiar, zwró*. 
cenią się do opiekuna Gruszy kupca Samsonowa. 
Znał go zaledwie z widzenia i nigdy z nim nie 
rozmawiał, ale nie wiadomo skąd wyobrażał so„ 
bie, że stary z przyjemnością przyjmie projekt u. 
stalenia losu Gruszeńki, przez zapewnienie jej 
małżeństwa z człowiekiem należącym do wyż­
szych sfer towarzyskich. Nie przeczuwał, że 
Samsonow uważiał Fedora Pawłowicza za mai-., 
żonka o wiele odpowiedniejszego dla swojej 
pupilki.

(Ciąg dalszy nastąpi )’
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IV.

A teras wys. tzbo proeoę o chwilę jeszcze 
uwagi szan. panów, aby przedstawić jak to »U> 
stupki-, które dojiuro co wyłuszczyłem, ocenia 
się w teoryi i praktyce gdzieindziej. Sian panom 
wiadomo jak postępowano * prakyce innych 
państw, do których powrócę jeszcze następnie- 
Wprzód jednak radhym sięgnąć do teoryi.

Powszechnie uznaby wielki nienihvk! na­
uczyciel prawa państwowego, Paweł Labami, wy 
raza się o stanowisku urzędników wobec pań­
stwa następująco (czyta):

„Ten stosunek nie jest kontraktem prawa 
obligacyjnego jeno uzasadnia on zwierzchniczy 
sttosunek państwa specyalny obowiązek urzędni­
ka dochowania posłuszeństwa, wierności i służ­
by, z drugiej zaś strony ciężący na państwie 
obowiązek opieki zapewnienia należnych docho­
dów służbowych.

Naruszenie obowiązków przez urzędnika nie 
jest złamaniem kontraktu, jeno przekroczeniem, 
(fcłużbowem), równem felonii lennika.

Wypełnienie obowiązków urzędowych (nie 
jest dotrzymaniem kontraktu), tylko wypełnie„ 
niem przyjętego obowiązku wierności i posłu\ 
szeństwa“-

Tak sądzi największy ze współczesnych nie 
mieckich nauczycieli prawa państwowego.

Emil Steinbach, którego wszyscy panowie 
wielbicie, a którego niedawno złożyliśmy do gro. 
bu wyraził się w pewnym genialnym wykładzie, 
wygłoszonym dnia 11 marca 1896 w wiedeń-. 
skiem Tow. prawniczem, w ten 6am sposób, co 
Laband. Powołuje się on zresztą wprost .na La 
banda — aby nie brać cajłej książki z sobą, od 
czytałem poprzedni cylajfc z dzieła jSteinibacha 
„Zarobek i powołanie*', pod tym bowiem napi. 
sem wydrukowano ów wykład. Owoż jprzyto_ 
czy wszy dosłownie uwagi Labanda, Steinbach 
powiada: „W  istocie okazuje prawny stosunek 
urzędnika wobec państwa ogromne różnice w 
porówmaniu z tymi stosunkami prawnymi które 
wchodzą w życie przez prywatno prawne umowy, 
specyalnie wr [nasz/ym wypadku przez zwykjłą 
umowę o wynagrodzenie".

W  innem miejscu wyraża się Laband o sto 
sunku urzędników do państwa następująco: „U. 
rzędnik pozostaje wj przeciwieństwie fldo tych 
osób, które zobowiązały się wobec fiskusa za 
pomocą prywatnoprawnego układu, te ostatnie 
są równouprawnione z fiskusem, gdy natomiast 
urzędnik poddaje się władzy służbowej. Państwo

Cyganie nwmfccy.
BUKARESZT, w lipcu.

Kto chce poznać dokładnie życie cygańskie, 
winien odszukać cyganów, w obozowiskach ' we 
wsiach Mołdawii oraz Wołoszczyzny. Wpnajw- 
dzie i na Węgrzech gości poważna liczba tego 
ludu tajemniczego, lecz wyższa kultura ludów 
węgierskich (nawet Rumuni tameczni stoją wy 
żej kulturalnie /od swych współjplen^ieńców W 
sąsiedniej Rumunii), jak również ściślejsze sto 
sowanie prawa, ograniczyły już bardzo znacz 
nie życie swobodne cyganów węgierskich, pozba 
wiając je wiele form pierwotnych i obyczajów- 
W  Rumunii dotychczas wpływy takie działają 
znacznie słabiej.

0 cyganach rumuńskich prasa podaje czę 
sto zupełnie błędne wiadomości. Przedewszyst- 
kiem uogólnia się ich za bardzo, gdy w isto 
cie dzielą się oni na trzy klasy, łatwo i wybi 
tnie się odróżniające.

Pierwsza klasa, znana a raczej osławiona 
pod nazwą Lajeszi, przedstawia plemię w całej 
jego pierwotnej dzikości, będące istnym postra 
chem ludności i władz. Cyganie tej klasy to 
koczownicy i lubo znają język rumuński, używa 
ją między sobą jedynie mowy cygańskiej i ży 
ją faktycznie zupełnie po za obowiązującemi 
prfewami. Wszyscy są ■złodziejamfiy ufrzymują 
cymi się fcudizą krzywdą. Rodzice uczą dziejci 
wszelkich oszustw z całą starannością, to też o- 
biecująće latorośle są już w pierwszej młodości 
wirtouzami w złodziejstwie. Cyganie ci to naj 
chytrzjejsi] koniokrady, odwajżini złodziej)e, IkJtó 
rzy umieją prżytem koniowi tylko co skradzio 
nemu ze stajni lub pastwiska, za pomocą róż

wa umowa służbowa stwarza spotęgowany obo. 
wiązek poddańczy."

A jeszcze w innem miejscu czytam (czyta):
„Dyscyplinarne następstwa naruszeniai o., 

bowiązku służbowego opierają się na zwierzch, 
niczej władzy państwa, mają więc wedle swlych 
podstaw prawnych charakter państwowo (prąd 

wny, a nie kanno-prawny. Prawo karne i pra 
wo dyscyplinarne zupełnie różnią się od siebie w 
swej istocie. Niema wyczjejrpującego Systemu 
przekroczeń dyscyplinarnych, gdy kodeks karny 
może zbrodnie i przekroczenia niemal wyczerp 
pująco wyliczyć; istnieje tylko jedyne, generalnie 
przekroczenie dyscyplinarne".

A dopiero o przenoszeniu urzędników! Może 
zainteresuje to panów, gdy usłyszycie, co o tern 
myśli niemiecki nauczyciel prawa państwowego 
(czyta): „Każdy urzędnik państwowy musi go - 
dzić się na przeniesienie do innego miejsca służ­
bowego, jeśli ono nie jest związane z niższą ran 
gą i niższą etatową płacą służbową. Rząd ma 
prawo zarządzić przeniesienie, gdy tego uzna za 
potrzebę służbową, o czem sam tylko rząd ma 
rostrzygać"

Nie myślę tu oczywiście popisywać się eru- 
dycyą profesorską, ale wszak nie możecie pano­
wie niezawodnie pragnąć wiedzieć, jak sądzi się
0 podobnych stosunkach w Niemczech, owóż nie 
możecie wziąć mi za złe, że powiedziałem, jak 
zapatrują się na państwowy stosunek służbowy 
niemieccy uczeni. (Okrzyki. Wesołość). Do zajść 
we Francy i, które odegrały się w ostatnich dwóch 
latach, przejdę niebawem.

Radbym jedynie przytoczyć, jak najznako. 
mitszy francuski naucziyciel prawa państwowe 
go, profesor 'uiniwersytettu /paryskiego Barthei 
lemy, wyraża się o tych stosunkach. Owóż Bar., 
thelemy dochodzi do konkluzyi, że funkeyona 
ryuszom państwowym należy bezwarunkowo za 
bronić wykonywania prawa o stowarzyszeniach
1 tworzenia syndykatów (Słuchajcie!) To powie 
dział liberalny Francuz! Syndykaty funkeyona 
ryszy państwowych nie dadzą się wedle niego 
pogodzić z pojęciem porządku publicznego. Rze 
czą jest ustawodawstwa i rządu, ustalić stosunki 
wynagrodzenia i pracy w służbie publicznej. Do 
ochrony przeciwko nadużyciom ustawodawstwa 
jest kartka głosowania. Ale działalność syndy.. 
katów, które wywierać chcą presyę na parlament 
i rząd, jest antykonstytucyjna. Prawo o stówa 
rzyszeniach należy wogóle wszędzie tam wyklu 
czyć, gdzie stosunki służbowe i warunki pracy 
opierają się nie na swobodnej umowie między

nych sztuczek nadać tak zmieńiońy wygląd, że 
nawet prawy właściciel nie może poznać swego 
zwierzęcia z całą pewnością. Dla psa pilnujące 
go posiadają oni truciznę ńiechybnie działają 
cą, i ptactwo potrafią po uprzedniem uduszeniu 
zabrać z kurnika niepostrzeżenie bez najmniejsze 
go hałasu. Zdawałoby się, że w państwie jako 
tako urządzonem, grasować nie mogą takie oso 
bniki; tymczasem cyganie ci tworzą naprawdę 
zorganizowaną bandę złodziejsko-zbójecką, z po 
śród której rok rocznie wyłania się zręczna 
liczba morderców. Do prawidłowej pracy na ro 
li nie można ich bfyło dotychczas przyzwyczaić 
w żaden sposób. Jedynie w czasach wielkiej nę 
dzy i gdy władze f niekijedy zjbyt uważniej ich 
śledzą, banda taka, pozostająca zawsze pod ko 
mendą dowódcy, wynajmuje się do żniwa. Roi 
nik lub dzierżawca, umawia się tylko z dowód 
cą, on jeden odbiera zapłatę za wszystkich którą 
potem rozdziela odpowiednio. Dowódca z bez­
względną surowością okłada grzbiety kobiet i 
dzieci, zapędzając je do roboty. Albowiem im 
prędzej skończy się robotę przyjętą, tern zysk 
będzie większy. Opór przeciw temu lyraństwu 
zdarza się rzadko; herszt posiada władzę nie­
ograniczoną-

Niektórzy z tych cyganów nazywają siebie 
także kowalami i kotlarzami, ażeby stwierdzić 
swój sposób zarobkowania, gdy kto zadaje zbyt 
ciekawe pytania. Kobiety są wróżkami, dobrze 
zarabiając na przesądach ludności wiejskiej. U- 
prawiają też fciąglel szlachetną tezjtukę „zifabie 
nia z jednej monety dwóch". Manipujfecya ta 
polega ńa tern, że chłop lub chłopka zagrzebuje 
w ziemi pewną ilość monet. Czarodziejka wy­
mawia. przytem lakieś tajemnicze (słowa. Gdy 
jednak po pewnym czasie chcą wydostać nocą

pracodawcami i pracującymi, lecz na ustawie 
lub rozporządzeniu władzy publicznej.

Miałem już sposobność poprzednio nadmie. 
nić, jak pojmuje rząd austryacki prawo o sto­
warzyszeniach. Idziemy nieco dalej, aniżeli li­
beralny uczony francuski. Oświadczamy otwar 
cie: Witamy życzliwie orgćsnizacye urzędnicze, 
jeśli obracają się w ramach dozwolonych, jeśli 
tylko do tego są przeznaczone, by popierać inte­
resy stanu, jeżeli nie wyradzają się w bojowe 
organizacye przeciwko rządowi. Takie stowa­
rzyszenia mogą liczyć na naszą sympatyę- Ale 
frond urzędniczych nie możemy ścierpieć i nie 
ścierpimy. (Huczne oklaski).

Teraz przechodzę do praktyki. Panom wia­
domo, jak się te sprawy w praktyce ocenia w 
Prusach. Znacie panowie przebieg strajku służby 
tramwajowej w Berlinie. Pruski minister skar 
bu Rheinbaben oświadczyli wtedy na jawnem 
posiedzeniu parlamentu, że jeśli to, co zarządzo­
no, nie pomoże pociągnięty zostanie do pomocy 
cały garnizon berliński, byle nie dopuścić do t*  
go, iżby instytucya publiczna, jak tramwaj, mu­
siała ruch zastanowić.

Aby wykazać, jak o podobnych stosunkach 
sądzą w Niemczech, mógłbym panom przytoczyć 
różne rozporządzenia gabinetowe z dawnych cza­
sów, które jednakże, jak przekonywam się z księ 
gi urzedin. z r. ill906 dotąd mają moc obowią­
zującą.

Dowiedzielibtyśjbie się panowie wówczas, 
czego wymagają Prusy od urzędnika i co dzieje 
się faktycznie w praktyce.

Nie myślę tego robić, lecz przypomnę pa­
nom tylko orzeczenie Naj w. trybunału admini­
stracyjnego, pochodzące z r. 1888 a opiewające 
(czyta):

„Urzędnicy państwowi, także średniego rzę­
du nie są zasadniczo wykluczeni od udziału w 
tern życiu publicznem, które znajduje swój wy­
raz w przyłączeniu się do pewnej politycznej 
partyi, w pozyskiwaniu stronników lub głosów 
wyborczych dla owej partyi i które przedstawia 
się jako natuTaluy wpływ konstytucyjnego obo­
wiązku poddanych, popierania ustawodawczych 
zadań Korony w ciałach ustawodawczych przez 
wybranych posłów.

W tern, że urzędnik także oprócz wykony­
wania własnego prawa wyborczego poza urzę­
dem zastępuje i stara się przeprzeć w publicz­
nem życiu politycznem poglądy, które odbiegają 
od poglądów urzędującego rządu, a zgodne są z 
zapatrywaniami pewnej partyi opozycyjnej, nie 
można dppatrżyć się bezwzględnie wśród wszel-

z ziemi zdwojoną jakoby ilość pieniędzy, nie 
znajdują ńaturalńie ani jednej monety.

W brudne łachmany odziane, często zupeł 
nie ńagie, siedzą te miedziano-barwne postacie 
latem pod namiotem^ zimą iw ‘lepiankach zno 
sząc obojętnie wszelkie przykrości niepogody, 
żar słońca letniego i dotkliwy mróz izimowy. 
Ćelem urządzenia legowiska letniego i zimowe 
go, którego nigdy nie zńajdują na jednem i tern 
samem miejscu, zbiera się zawsze cały ród, zło 
żony z dwudziestu i więcej rodzin, pod dowódz: 
twem starszyny, a skrzekliwe głosy kobiet, 
wrzask dzieci i ujadanie psów, zdaleka już 
zwiastują przechodniowi, gdzie rozbili namioty 
Wędrówka takich cyganów od jednego legowi­
ska do drugiego przedstawia widok niezwykły, 
interesujący. Wysokie wozy -Jo szczególnych 
kształtach, ciągnie zwykle ńędzny chudy konik, 
oraz kilku ńawpół nagich mężczyzn. Brudne, o 
czarńych pasmach płachty namiotowe wypełł 
nia ją półkoszki wozu; na nich królują biardzo 
brzydkie, stare, i bardzo ładne, młode kobiety. 
Zachwiycające, lubo ciemno-brunatne £ dalekie 
od czystości, twarzyczki dziecięce wyglądają z 
pod płachty- Mężczyźni towarzyszą, rozrzuceni 
bezładnie, prowadząc z sobą różne zwierzęta 
domowe, niekiedy także ńiedźwiedzia. Nigdzie 

nic jaskrawego, z wyjątkiem gdzieniegdzie czer 
wonego fezu tureckiego z ńiebieską frendzlą, a 
jedńak trudno zwrok oderwać od ciekawego to 
warzystwa, spotkawszy je pierwszy raz na dro 
dze publicznej.

Niektórzy z cyganów tej klasy wyznają, 
przynajmniej na papierze — religię prawosła­
wną i podczas chrztu, ślubu i pogrzebu korzysta 
ją z pomocy popów wiejskich, najbliżej zâ  
mieszkałych- Wesela wyprawiają najchęt-

MAGAZYN MEBLI Tl w wielkim wyborze kompletne urządzę 
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 

?  nów, it. p;:Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
O terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni- 
■  ki, porty ery, firanki, kapy na łóżka, ser­

wety na stoły i t. p.

Szczepana bojka w Krakowie’ u,ica Sapi*a,na '■ -*’-napr*e'ciw teatru, telefon Nr- 738-
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skalistej i pustynnej. Nigdzie żadnego śladu, 
że tu był ktoś niegdyś przed nami. Absolu­
tna pustka i martwota.

Korzystając z pozwolenia, udzielonego nam 
przez gubernatora Irkucka, wtoczyliśmy wkrót­
ce samochód po pniach zwalonych drzew na 
plant kolejowy i w towarzystwie żandarma, 
który jecnał z nami i za pomocą czerwonej 
chorągiewki zatrzymywał po drodze pociągi, 
idące w ślad za nami lub przeciwko nam, ru­
szyliśmy dalej. W  ten sposób ujechaliśmy 
spory szmat drogi i minęliśmy wielką ilość 
mostów wielkich i małych, strzeżonych przez 
żołnierzy. Przeprawa była uciążliwa, gdyż ko­
ła podskakiwały po balach mostowych, a z je­
dnej strony koła, umieszczone zewnątrz szyn, 
uszkadzały sobie silnie opony o wystające gwo­
ździe. Na szesnastej stacyi posłuchaliśmy ra­
dy zawiadowcy i zjechaliśmy na starą drogę, 
którą w pobliżu tego miejsca przecinał stary 
most drewniany, długości 15 metrów. Zatrzy­
mał śmy się przed nim w niezdecydowaniu, 
lecz Borghese dał znak palaczowi Guiradi do 
powolnego posuwania się naprzód.

Ruszyliśmy, stary most trzeszczał i chwiał i 
się straszliwie; posuwaliśmy się krok za kro­
kiem. Nagle rozlega się straszny trzask. Je­
den z bali pękł pod tylnemi kołami sam ocho­
du, które zapadają się w dół, podczas, gdy 
przednie koła unoszą się w powietrze. Pra­
gniemy wyskoczyć, niestety zapóźno. Samo­
chód ̂ przybiera położenie prawdę pionowe i na­
gle zsuwa się z mostu do wody, a za nim i- 
stny grad desek, belek i t. p. Tył sam ocho­
du zanurza się w wodzie — tymczasem nie- 
zatrzymane koła obracają się powoli, jakby 
chcąc się ratować z kąpieli i dopiero za­
sypane deskami zatrzymują się.

„My, t. j. ks. Borghesej palacz Guirardi i 
ja, jesteśmy również w wodzie. Motor w dal­
szym ciągu działa. Chcę zejść z samochodu— 
nogi więzną mi wśród bpgażów. Na domiar 
otwierają się rezerwoary motorów i nagle do­
staję się pod prysz nic z gorącej oliwy. Książe 
i mechanik znajdują się również w położeniu 
nie do pozazdroszczenia. W reszcie uwalniamy 
się z niego; ogranicza się na szczęście tylko 
na niewielkich podrapaniach i potłuczeniach i 
przy pom ocy robotników kolejowych, którzy 
nam przyszli z ratunkiem, wyciągamy samo­
chód—nieuszkodzony i gotowy do drogi.

,.Następnie kilka mostków drewnianych 
mijamy całą siłą motoru, przekonawszy się z 
doświadczenia, że szybkość zmniejsza niebez­
pieczeństwo. Od czasu do czasu musieliśmy 
reparować mosty przy pom ocy robotników z 
toru kolejowego; w niektórych miejscach, gdzie 
po mostach pozostało tylko wspomnienie, ciż 
robotnicy przeciągali samochód w bród. W  
odległości 6 wiorst od Tankhoju gdy ponow ­

nie wtoczyliśmy samochód na tor, nadbiegł 
przerażony dróżnik i oznajmił nam o zbliża­
niu się pociągu. Położenie było krytyczne- Z 
za drzew było już widać dym lokomotywy, 
tymczasem zaś koła samochodu uwięzły w 
piasku . . .  W  ostatniej chwili udało się nam 
zepchnąć samochód z toru.

„Jechać dalej było niemożliwe. Mogliśmy 
wprawdzie objechać jezioro, jadąc plantem ko­
lejowym, lecz byłoby to zbyt łatwe rozwiąza­
nie kwrestyi. W reszcie dyrektor kolei pozwolił 
nam zrobić użytek z promu, stojącego w Tan­
khoju. O godz. B-ej wtoczyliśmy samochód na 
prom, o g. 5-ej odbiliśmy od brzegu, a o g. 
10-tej byliśmy w Irkucku, gdzie nas oczekiwa 
ło uroczyste przyjęcie."

P. Jean Taillis depeszuje znów pod datą 
4-go b. m. do „Matina":

„Nareszcie jesteśmy w Irkucku. Miasto du­
że. Położone jest na płaskim brzegu Angary. 
Dzięki wielkiej liczbie cerkwi ze złoconemi ko­
pułami, miasto posiada swój specyalny charak­
ter. Cudzoziemcowi, który zwiedza miasto, po­
kazują kilka hoteli urządzonych z komfortem, 
teatr przedstawiający się okazale i m oc du­
żych sklepów.

„Niestety—chwilowe to korzystne wraże­
nie mija wkrótce, skoro tylko zapuścimy się 
głębiej w miasto. Przedewszystkiem rzucają 
się w oczy ulice i olbrzymie śmieciowiska, 
miejscami głębokie kałuże błota lub zgniłej 
wody wydającej przy każdem poruszeniu wia­
tru najniemoźliwsze odory. W znoszące się z 
dwóch stron tych jedynych w swoim rodzaju 
ulic, domki sosnowe nadają miejscami mia­
stu pozory dużej brudnej wsi.

„Gościnne przyjęcie, okazane nam przez 
miejscowe władze i towarzystwa sportowe, któ­
rych tu naliczyłem kilka, kazały nam jednak 
zapomnieć o nieestetycznym wyglądzie mias­
ta. Jutro jesteśmy zaproszeni na obiad uroczy­
sty, wyprawiany na naszą cześć. Pojutrze ra­
no całą siłą motorów dążymy do Krasnojars­
ka.

„Collignon, któremu się zawsze spieszy i 
który jest niezadowolony z każdego zatrzyma­
nia się, a przytem nigdy nie zna zmęczenia, 
chciałby jechać już jutro. Z trudnością zdoła­
liśmy mu wytłómaczyć, że kto chce dobrze 
jechać, musi się dobrze do tego przygotować. 
Ustąpił nam wreszcie i przyrzekł czekać cier­
pliwie jeszcze i te 16 godzin. Ale potem trze­
ba będzie się go wystrzegać, gdyż, jak już wie­
m y z praktyki będzie bez litości dla wszyst­
k ich ."

—woooooooo OO00000000------

kich warunków naruszenia jego obowiązków u- 
rzędowych, Ale wypadek takiego naru­
szenia zachodzi wówczas, gdy urzę" 
duik w pozaslużbowem omówieniu lub wykony­
waniu spraw politycznych przechodzi z rzeczo-“ 
nego zapatrywania do widocznie niesłychanych i 
nieprawdziwych twierdzeń, lub zjadliwych na­
paści, gdy wogóle w zewnętrznej formie akcyi 
swej politycznej daje się porwać do działań, 
zdolnych odjąć mu wiarę współobywateli w jego 
rzeczowe i sprawiedliwe sprawowanie urzędu, 
lub też gdy tnaruszy wynikający z jednolitości 
całej służby państwowej urzędowy obbwiązek 
poważania osób piastujących urzędy publiczne-"

Orzeczenie to kończy się skarceniem urzę­
dników, którzy stronnictwu socyalistyczn. od­
dali salę do obrad. Tego dalej cytować nie będę 
ponieważ nie podzielam w tej mierze poglądów 
rozstrzygnięcia. Ale (to, co pirzeczytajłem, wy­
starczy.

 ooooooooGOOooooooo——

P e k in -P a ry ż
Pisma zagraniczne, które zajmują się wy­

ścigiem automobilów pomiędzy Pekinem a Pa 
ryżem, przynoszą nowe szczegóły z tej podró­
ży. Sprawozdawcy pism, jadący wraz ze współ 
zawodnikami, szeroko rozpisujący się o wszy­
stkich przygodach, pod jednym względem jak­
by się byli porozumieli, a mianowicie: szcze­
góły przeprawy czy objechanie Bajkału były i 
są niezwykle skąpe. Ztad powstała kwestya, 
kto ze spółzawodników przeprawił się przez* je 
zioro, a kto je objechał- Każdy ze sprawo­
zdawców uważał w tym wypadku za pożąda­
ne pisać jedynie o swoim przeciwniku, przy­
tem  to, co pisał, opierał tylko na domysłach. 
P. Taillis, sprawozdawca „Matina", pisał jedy­
nie, źe ks. Borghese „podobno" przeprawiał 
się przez jezioro na promie, korespodent zaś 
„Daily Telegraphu", podróżujący z ks. Borghe- 
sem, pisał o swych współzawodnikach, wśród 
których jest i p. Taillis, że „prawdopodobnie" 
nie mogli oni objechać jeziora i zmuszeni by­
li przeprawić się przez nie. Tymczasem - -  
jak się okazało już obecnie — i jedni i dru­
dzy nie przebyli tej drogi lądem, a po pew­
nych, trzeba zresztą przyznać uciążliwych bo- 
rykaniach się z niewygodami zniszczonego tra­
ktu syberyjskiego, podjeżdżali do brzegu jezio 
ra i przeprawiali się do Irkucka na promie.

. P. Barzini, korespondent włoskiego „Gorr- 
della Sera", zamieszcza w nim krótką swą ko- 
respedencyę z Irkucka. Pisze on:

Po przybyciu do Irkucka mieliśmy nara- 
zie chęć upaść na kolana i całować ziemię. 
To, że jeszcze żyliśmy — wydawało nam się 
cudem. Wyruszyliśmy z Mysowej po drodze

niej w karczmach, położonych za wsią, a by­
wają niekiedy bardzo huczne z winem i mu­
zyką. Za wiarołomność banda sama karze 
ciężko. Mimo to, wymiana i sprzedaż *on, 
nie należą do rzadkich wypadków'. Na po­
grzebach, za trumną drewnianą, skromną, wła­
snej roboty, idą wszyscy członkowie rodu. Ko 
biety zaw odzą" przytem pieśni żałobne, a na 
pocieszenie osieroconych zabiera się wielki 
dzban z „zuiki" (śliwowicy), do którego też za 
glądają często. Bywa jednak, że niektórych 
bezdomnych towarzyszów, których śmierć za­
skoczy na wędrówce, chowają potajemnie w 
lesie lub na polu, ażeby zaoszczędzić kosztów 
pogrzebu.

Drugą klasę cyganów rumuńskich stano­
wią tak zwani Lingurari. Mają oni zwykle 
mniej miedzianą barwę skóry, niż ich koledzy 
z i od namiotu i większe skłonności cywiliza­
cyjne. Mieszkają stale na wsi i utrzymują się 
uczciwie z sierpa i topora. Posiadają „przeważ­
nie grunt własny, albo dzierżawią ziemię od 
„bojarów", jako koloniści. Tryb ich życia ma­
ło się różni od życia chłopa rumuńskiego, ko­
rzystają też ze swych praw politycznych. P o­
śród młodszej gerieracyi tej klasy miejscami 
zanikła zupełnie znajomość mowy cygańskiej; 
posługują się językiem krajowym. Upodoba­
nie do cudzej własności jednakże jeszcze nie 
wyginęło u nich zupełnie. Rumuński urzęd­
nik policyjny określił różnicę między nimi a 
cyganami pierwszej klasy w następujący spo­
sób: „Lajeszi kradną co mogą, Lingurari tylko 
co im potrzebne". Domy ieh tworzą zawsze

odrębną dzielnicę we wsi; mają osobne miej­
sce do tańców, na którem w niedzielę tańczą 
„horę ‘ (obertasa cygańskiego). Chłopi rumuń­
scy ich unikają, a wyzwisko „Cyganule" to naj­
większa obelga, jaką Rumun miota na wroga. 
Lingurari są niekiedy bardzo zdolnymi rzemie­
ślnikami; w zimie rzeźbią wszelkie naczynia 
kuchenne, zwłaszcza łyżki.” W śród tych cyga­
nów spotyka się bardzo piękne jednostki, głów­
nie zaś dzieci, które przed dojściem do doj­
rzałości płciowej prezentują się przeważnie w 
całej nagości, przedstawiają budowę ciała skoń­
czenie piękną i harmonijną. W śród klasy tej 
spotyka się często więcej energii i pracowito­
ści, niż u leniwej i niedbałej ludności wiej­
skiej, rumuńskiej.

W  miastach również znajdują się Lingura­
ri, gdzie zwykle mieszkają także w osobnej 
dzielnicy na przedm ieściu., Z nich rekrutują 
się znowu orkiestry cygańskie, bez których 
nie można sobie wyobrazić restauracyi rumuń­
skiej. Taka orkiestra składa się najczęściej z 
sześciu lub siedmiu skrzypiec, basetli i fletu. 
Solista posiada niekiedy także pewną teorety­
czną znajomość muzyki i umie czytać nuty. 
Orkiestry te mają często znaczne dochody przy 
uroczystościach w bogatych domach; a czasa­
mi poprostu obławiają się pieniędzmi. Słuch 
mają wyborny, grają wszystko, co raz słyszeli. 
iNiekiedy zachodzą też przytem niezwykłe nie­
porozumienia. Podczas pogrzebu rumuńskie­
go, orkiestra grała raz pieśń, zatytułowaną: 
„Niech nam żyje długo"! Orszakowi bardzo się 
podobał ten numer żałobny. Obok orkiestr te­

go rodzaju istnieją także t. zw. Lantare, których 
instrument przypomina mandolinę; grają oni 
grupami z dwóch lub trzech osób po wsiach 
lub na wycieczkach podmiejskich. Po za tern 
mają jeszcze cymbały, na których grają umie­
jętnie.

Trzecia klasa, najmniej liczna, Watraszi, 
wytworzyła się widocznie z biegiem łat, ze szcze­
gólnie wybitnych jednostek obu klas pozosta­
łych. Jest to też haute volóe cyganów. Do­
starcza służby domowej dla wytwornych do­
mów, zwłaszcza na Mołdawii. Niejeden wyjeż­
dża do Paryża jako kucharz lub kamerdyner 
ze swym panem, a powróciwszy, parluje po 
francusku. Są to wyłącznie ludzie inteligentni, 
dochodzą też często do korzystnych stanowisk, 
jako zarządzający, dozorcy i t. p. Inni zaczy­
nają swą karyerę od stanowiska Kelnera w re­
stauracyi, a oszczędnością I różnemi kombina- 
cyami zdobywają znaczny majątek. Tacy od­
łączają się potem od swych współplemieńców, 
traktując ich z pogardą. Tem niemniej ci wy­
soko poważają tych karyerowiczów i szczycą 
się nimi. Do tej klasy należą także członko­
wie najwybitniejszych orkiestr, które posiada­
ją w swem gronie muzyków, kończących stu- 
dya w konserwatoryacli zagranicznych. Tacy 
się zwykle stroją według ostaUiej mody i róż­
nią się od innych elegantów jedynie barwą 
skóry. W szyscy cyganie tej ostatniej klasy sta­
rają się usilnie o przystosowanie się do zwy­
czajów i obyczajów lepszej klasy krajowców; 
małżeństwa mieszane nie stanowią już obec­
nie wypadku nadzwyczajnego. K. Z. "
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Śmiertelna plomba.
LWÓW, dnia 13 lipca.

Przed dwoma laty zmarł we Lwowie nagle 
-nauczyciel ludowy Jan Ćharczewski. Przed' 
wczesna jego śmierć wywołała szczere współczm 
nie w gronie kolegów zmarłego, lecz również i 
zdziwienie, gdyż zmarły był zupełnie zdrowy i 
prawie nigdy nie chorował- “ _

Rozmaicie tę śmierć komentowano, a mię*, 
dzy różnemi wersyami najbardziej utrzymywała 
się ta, że Ćharczewski zmarł skutkiem zakażenia 
krwi spowodowanego nieumiejętnie założoną 
plombą.

Zmary plombował podobno ząb u lwowskie" 
go technika dentysty p- Leona Władysława Wik­
tora i bezpośrednio po tym fakcie zachorował.

Z tego powodu przyszło wówczas do skargi, 
wytoczonej przeciwko niefortunnemu dentyście 
przez rodzinę ś. p. zmarłego i do śledztwa w tej 
sprawie.

Przed kilku świadkami przesłuchanymi w 
śledztwie miał się zmarły skarżyć, że denty­
sta miał mu źle ząb zaplombować i to by,ło przy­
czyną choroby. Na drugi dzień po założeniu; 
plomby śp. Ćharczewski miał udać się powtórnie 
do dentysty Wiktora, który miał mu wyjąć plom­
bę, choroba jednak zęba tnie ustąpiła, a stan 
zdrowia śp. Ćharczewskiego zaczynał być groźny. 
Zawezwani lekarze dr. Wachnianm i dr. Ślęk 
orzekli, że przyczyną choroby jest zepsuty ząb i 
postanowili wykonać operacyę.

Wyjęli więc zepsuty ząb, przecięli obrzękłe 
miejsce i wypuścili nagromadzoną pod zębem 
ropę, stan chorego jednak nie przestał być gro­
źnym i śp- Ćharczewski w kilka godzin wyzionął 
ducha. Przyczyną śmierci miało być zakażenie 
krwi z powodu źle zaplombowanego zęba.

Na podstawie tego śledztwa prokuratorya 
państwa zajęła się tą sprawą i zarządziła eks- 
humacyę zwłok. Śledztwo jednak trwająoe 

przeszło pół roku nie doprowadziło do żadnego 
rezultatu i w końcu zostało zastanowione.

Dopiero w jakiś czas potem matka oskar­
żonego wniosła oskarżenie subsydyarne, a sąd 
karny wyznaczył powtórną rozprawę na dzień 
13 bm. Wskutek tego stanął obecnie p. W. Wik* 
tor przed zwykłym trybunałem sądu karnego, 
oskarżony o to że nie odbywszy nauk lekarskich 
i nie będąc upoważniony do leczenia chorych 
czynił nieumiejętnie zabiegi dentystyczne w ja­
mie ustnej, jakkolwiek mógł przewidzieć, że może 
dla zdrowia, życia lub ciała spowodować niebez­
pieczeństwo, ialbo też je zwiększyć skutkiem któ­
rego to działania śmierć śp. Charszewskiego na­
stąpiła (par. 335 u. k.).

Rozprawie przewodniczy radca Nahlik, bro­
nił oskarżonego dr. .Solański, w roli zaś oskarży­
ciela prywatnego występuje adwokat dr Grek.

Pan Wiktor usiłuje udowodnić swoje „alibi44 
twierdząc, że w czasie od 16 do 22 maja 1905 
roku nie był obecnym we Lwowie, gdyż przeby­
wał w Jaśle, Rzeszowie i w Krakowie-

Na miejscu swojem zostawił zastępcę ukoń­
czonego technika dentystycznego. Oskarżony do­
wiedział się o podejrzeniach przeciw niemu do­
piero z „Kuryera Lwowskiego44, który wpadł mu 
przypadkowo do ręki, gdy bawił w Jaśle-

Wskutek tego oskarżony udał się natych­
miast do prokuratoryi prosząc o zarządzenie prze 
ciwko niemu śledztwa.

Następnie wiedząc o tern, że pozostawiony 
przez niego zastępca odjeżdża niedługo do Ame­
ryki, prosił sędziego śledczego p. Dziędzielewicza 
o przesłuchanie go, sędzia jednak odpowiedział 
że potrafi tego świadka ściągnąć nawet z Ame- 
rjyki. Później już nie przesłuchano tego kla­
sycznego świadka. W  dalszym taiągu udowa­
dniał oskarżony, że w jego atelier, każdego pa. 
cyenta zapisuje się w książce, tymczasem na­
zwiska śp. Ćharczewskiego tam nie było. Co do 
studyów swoich, podał oskarżony, że ma ukoń-- 
czoną medyc. bez doktoratu i ma upoważnienie 
starostwa wykonywania zabiegów lekarskich w 
całej Galicyi z wyjątkiem Lwowa i Krakowa. 
Nabiegi techniczno-dentystyczne może wykony-- 
wać w całej Austryi.

W końcu oskarżony przypuszcza, że cały 
ten wypadek rozdmuchała zawiść konkurencyjna-

Dalej następuje przesłuchanie kolegów śp. 
CharzewskiegcTTCwiatkowskiego i Haraszkiewi- 
Cza, którzy zeznają że zmarły mówił do nich iż

ma zamiar udać się do Wiktora w celu zaplom 
bowania zęba, nie wiedzą jednak: do którego, 
gdyż we Lwowie jest dwóch Wiktorów-denty- 
stów. Lekarze: dr. Wachnianin, dr. Slęk i dr. 
Blaim zeznali, że śp. Ćh. umarł wskutek tego, 
że ropa utworzyła się pod chorym zębem i nie 
zostajła w czas usuniętą i że wpływ na to wy 
warło plombowanie zęba. Stanowczo jednak nie 
mogli podać, czy plombowanie było przyczyną 
utworzenia się ropy i zakażenia.

Po przesłuchaniach odczytano orzeczenie, 
złożone podczas poprzedniej rozprawy przez le 
karzy rzeczoznawców dr. Ćhomina i radcę dr. 
Lachowicza. Dr. Ćhomin sfwierd,za w tern orze 
czeniu, że przyczy/ną śmierci było przeniesienie 
zarazka „posocznicy44 z zewnątrz do jamy u- 
stnej, a następnie drogą schorzałych zębów do 
organizmu. Nie można jednak stwierdzić mo­
mentu zakażenia- Rozprawa nie wykazała szcze 
gółowo rozmaitych faz cierpień i nie wykazała 
manipulacyj około chorych zębów, przy których 
zakażenie mogło być przeniesione do organizmu, 
bo nietylko plombowanie, ale każda inna mani 
pulacya, jak zakradanie kropel .na wacie, czy 
też manipulowanie w zębie wykałaczką itp., mo 
gły również spowodować zakażenie. Na orzecze 
nie to zgodził się również radca dr. Lachowicz. 
Odczytano następnie orzeczenie fakultetu medy 
cznego lwowskiego uniwersytetu. Orzeczenie to 
stwierdza, że wprawdzie plombowanie zęba w 
razie opuchnięcia jest niestosowne, jednakowoż 
próba leczenia nie jest wykluczona. Przyczyny 
zakażenia na pewne stwierdzić nie można. Jeże 
liby stwierdzono, że gdy dokonano plombowa­
nia, był śp. Ćharzewski zapuchnięty, to można 
by przyjąć związek przyczynowy między żabie 
giem i śmiercią, ale tylko w tym wypadku, je 
żeli zabiegi były wadliwe.

Po odczytaniu orzeczeń, odroczono rozpra­
wę do g. 5 popołudniu. Po przerwie wygłoszono 
oskarżenie i obronę.

O g. pół do 8 ogłosił przewodniczący wyrok 
którym oskżarżonego p. Wiktora, uwolniono od 
oskarżenia, tudzież od ponoszenia kosztów po­
stępowania karnego.

K R O N IK A .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

KRAKÓW 16 lipca.
„KOMEDYAŃĆTWO NAPRZODU44

Z powodu znanego zajścia w parlamencie, 
wywołanego mową d-ra Markowa, „Naprzód44 
[•opadł w patrjotyczną ekstazę; zdarza mu 
się zaś to zawsze, gdy chce zamaskować ja­
kieś nowe polityczne oszustwo socyalistów. To 
komedyanctwo międzynarodowego* pisemka, 
nikogo naturalnie nie złudzi, ale „Naprzód4* 
nie może wypaść z roli, żeby się ostatecznie 
nie skompromitować. Najświeższy „patryotycz- 
ny wybuch „Naprzodu44 da się zresztą łatwo 
wytłómaczyć. Socyaliści są razem z syonista- 
mi wiernymi sprzymierzeńcami Rusinów, i ra­
zem z nimi zwalczali polskich kandydatów we 
wschodnich okręgach; a przytem pp. Trylo- 
wski Budzynowski, to są przecież bratnie dusze 
pp. Heckera, Kaczanowskiego i innych przy­
wódców „polskiego44 socyalizmu. Program ich 
spotyka się w nienawiści do polskiej szlachty 
i polskiego duchowieństwa i godzi tak samo 
w żywo me interesy polskiego narodu. To też 
nie należy się dziwić, że „Naprzód44 tak gwał­
townie domaga się od Polaków, aby popierali 
„narodowców44ruskich przeciwko moskalofilom, 
tylko zbytecznem jest zupełnie okraszanie tego 
geszeftu blagą polskiego patryotyzmu, a jeżeli 
„Naprzód “ pisze: „nigdy jesczze nie ujawniła się 
tak bardzo w całej swej wstrętne okazałości plu­
gawa nikczemność komedyantów patriotycz­
nych44, to jest to najlepsze napiętnowanie jego 
własnego stanowiska.

— Kalendarzyk kościelny. Dziś we wtorek 
bajśw. Maryi Panny Szkaplerznej i Eustachego; 
we środę Aleksego wyznawcy i Marceliny pan­
ny.

— Kalendarzyk astronomiczny. W schód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 50, 
zachód przypada o godzinie 1 minut 48, dłu­
gość dnia godzin 15 minut 52.

— Nabożeństwa. W e czwartek dnia *18 b 
m. w kościele Najświętszej Maryi Panny uro­
czysta wotywa o godz. 10 na pamiątkę poża­

ru Krakowa w 1850 roku. W  tymże dniu uro 
czyste nabożeństwo Braci Mniejszych (0 0 . Ber 
nardynów') na Stradomiu ku czci św. Szymo­
na z Lipnicy.

— 0 skarcenie córki w szkole. W  kwie­
tniu b. r. zaskarżył p. P. w Dąbrowie m iejsco­
wego katechetę do sądu za obrazę honoru, 
którą upatrywał w skarceniu swej córki w 
szkole przez tegoż katechetę. Na pierwszym 
terminie spisano protokół i rozprawę odroczo­
no. Drugi termin miał się odbyć w maju, ale 
p. P. na kilka dni przed terminem przystąpił 
do zgody, zatem drugiego terminu nie było. 
Niektóre dzienniki wykorzystały ten proces i 
przedstawiły postępowanie poważanego ogólnie 
w Dąbrowie katechety w fałszywem świetle, 
zamilczając o zgodzie, jaką zawarły obie stro­
ny. Dlatego zamieszczamy powyższe prawdzi­
we przedstawienie sprawy, spóźnione, ponieważ 
z powodu zapomnienia nie umieściliśmy spro­
stowania w odpowiednim czasie.

— Przejechane dziecko. W  ulicy. Rako­
wieckiej spłoszono wczoraj konie zostawione 
bez dozoru i te wpadły z wozem na 5-letnie- 
go Juliana Bielesia. Koło wozu złamało dziec­
ku kość udową. Silnie stłuczonego chłopczy­
ka opatrzyło wezwane pogotowie ratunkowe 
i oddało w opiekę rodziców.

— Zniesienie bojkotn piwa żywieckiego.
0  trzymujemy następujące psm o: Ponieważ 
między reprezentacyą browaru żywieckiego a 
Stowarzyszeniem gospodnio-szynk. w Krakowie 
różnice, które spowodowały to ostanie do boj 
kotu, zostały wyrównane, przeto z dniem dzi­
siejszym został bojkot piwa żywieckiego znie­
siony. August Miedniak przełożony Stowarzy 
szenia gospodnio szynkarskiego w Krakowie.

— „Zgromadzenie czeladników murarskich, 
ciesielskich, studniarskich i brukarskich w 
Krakowie odbędzie w myśl statutu Walne ze­
branie dn. 21. lipca 1907 o godz. 4. po połu­
dniu w sali stowarzyszenia polskich rękodziel­
ników „Gwiazda44 w Krakowie, ul. św. Krzyża 
L. 5. Wstęp na zebranie dozwolony tylko człon 
kom za okazaniem zaproszenia44.

— Pogotowie ratunkowe opatrzyło wczo­
raj na stacyi woźnicę straży pożarnej Antonie 
go Ptasińskiego, którego koń kopnął w czoło. 
Po opatrzeniu odwieziono go do domu. Z uli­
cy Grockiej przewiozło pogotowie 57 lat liczą­
cego Michała Sikorę, który upadając na kamień 
doznał złamania rzepki u prawej nogi. Nadto 
pogotowie interweniowało w kilku wypakach 
skaleczeń.

—  Napad złodziejski. Onegdajszej nocy 
dwaj rycerze przemysłu złodziejsktego napadli 
w ulicy Ogrodowej na sklep, w którym chw i­
lowo zamieszkał Zygm. Kozubowski, sekretarz 
zakładu Lubomirskiego. Złodzieje usiłowali otwo 
rzyć żelazne żaluzyę, spłoszeni krzykiem i gro 
źbą strzału oddalili się wybiwszy kamieniami 
dwie szyby w oknie nad sklepem.

— LEKARZ DO WSZYSTKIEGO. Policya 
przy aresztowała 62 lat liczącego Jędrzeja Mar­
chewkę znanego szarlatana. Ofiarował on swoje, 
usługi czeladnikowi blacharskiemu p. Wjładiysł. 
Targowskiemu, a gdy ten odrzekł, że leczyć się 
nie potrzebuje bo zdrów, ale brak mu pieniędzy, 
Marchewka oświadczył, że on i na to ma lekar* 
vstwo. Jeżeli Targowski złoży 8 guldenów to mu 
da takie ziele, że musi dużo pieniędzy wygrać 
w loteryę, a jeżeliby to długo trwało, to mu za

osobną dopłatą jeszcze coś jpda. Ponieważ 
Marchewka w ten sposób i inne osoby nagaby^ 
wał, a w szczególności służące został <areszto-" 
wany pod zarzutem usiłowanego oszustwa.

— Aresztowanie złodzieja. Na Grzegórz­
kach aresztowano dziś nad ranem Jakóba Ba- 
czakiewicza z W oli Zabierzowskiej, sprawcę 
znacznej kradzieży kosztowności i gotówki w 
Białej. Przy aresztowanym znaleziono sporo 
pieniędzy z workiem.

—  Burze i wylewy. W  Wiedniu i okolicy 
szalał onegdaj silny orkan z gwałtowną ulewą
1 wyrządził znaczne szkody. Wiele drzew wyr­
wanych. Również zboże w polu wiele ucier­
piało, toż samo winnice. W  Stadlau Dupaj 
wylał. Także w Nussdorf, Klosterneuburg i in­
nych miejscowościach nad Dunajem woda wy­
stąpiła z brzegów. Na Semmeringu i Rax sza­
lała silna burza z śniegiem; toż samo na 
Schneebergu. Wczoraj burza w Wiedniu usta­
ła, ale deszcz pada dalej.

Nawet zdrmwa matka debra karm lelelka
właściwie uczyń: gdy o<i czasu do ozastł zamiast mleJka z  jtiersi da dzieoJku zxtr r z  IkCAOZEJ G U R G U LA ^  
2**zez to wzmooiil sw e ĘSiły i swój sttm M rowia poprawi. — Frzęjś&tei Mar m ieniujdśiecia z  poiarm u „ Jaj 
na MĄCZKĄ OrUJEiOrTJljJL odbywa się prawidłowo z wykluczeniem  wZzel&ego m m aąpieezeństwO. —

u ś y o ia  d e  M m A d e f *  i  d o łą c z o n y . ^
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Niemal w całych Czechach szalały burze 
z gwałtowną ulewą. Prawie wszystkie rzeki 
wezbrały i wiele mostów w Czechach i na Mo­
rawach zerwanych, a niżej położone miej­
scowości zalane.

Ze Śląska nadchodzą podobne wiadomo­
ści. W  Opawie wiele zabudowań stoi pod wo­
dą. O ile dotąd wiadomo, z ludzi nikt nie 
zginął.

W  Ischl rzeka Truna wezbrała i esplana- 
da stoi pod wodą. Wobec ustania deszczu 
spodziewają się, że woda rychło ustąpi.

N a j t a ń s z y

K R A K Ó W , Rynek L. » » , ft p. Łftnta A-B  
(]>om W -jjo J . F. Fisołiera)

Obrady Komisy! budżetowej.
Wiedeń. 16 lipca.

Komisy a budżetowa obradowała wczoraj 
nad prowizoryum budźetowem.

W  dyskusyi Vukovic omawiał enuncya- 
cyę dra Wekerłego w sprawie Bośni i doma­
gał się uregulowania kwestyi języka urzędo­
wego w Dalmacyi, p. Wittek wniósł rezolu- 
cyę, wzywającą rząd, by ponownie zbadał 
przedłożenia, dotyczące podwyższenia opłat te­
lefonicznych i starał się je złagodziś, pp. Hof- 
man-Wellenhof, Malik, Sylwester i Korosec 
żądali wyjaśnień w sprawie sanacyi finansów 
krajowych, regulacyi podatków i polepszenia 
bytu różnych kategoryi służby państwowej.

Pos. Głąbiński wystosował następujące py­
tania do rządu: 1) Czy rząd w sprawie sana­
cyi finansów krajowych ma już pewien plan, a 
w szczególności, czy sanacya ta ma przyjść do 
skutku przez przekazanie podatków państwo­
wych krajom, przez podwyższenie podatku 
wódczanego, lub też w inny sposób. 2) Kiedy 
rząd zamierza przedłożyć w Izbie projekt re­
formy podadków bezpośrednich, oraz czy pro­
jekt reformy podatku domowoczynszowego jesz­
cze w bieżącym roku będzie przedłożony. 8) 
Czy do pragmatyki służbowej wciągniętą bę­
dzie także prowizoryczna służba, pomocnicy 
kancelaryjni, oficyanci, egzekutorzy i analo­
giczne kategorye personalu państwowego, a 
jeżeli nie — w jaki sposób rząd zamierza za­
bezpieczyć stanowisko służbowe tych katego- 
ryj.

Minister handlu Forzt oświadczył w spra­
wie traktowania handlu piwem flaszkowem, 
jako przemysłu koncesyowanego, że minister­
stwo handlu wypracowało już projekt rozpo­
rządzenia w sprawie uregulowania tej kwestyi 
i przesłało go rządom krajowym celem przes­
łuchania stron interesowanych. Prawdopodob­
nie w jesieni dotyczące rozporządzenie zosta­
nie wydane. W  sprawie życzenia o poparcie 
małego przemysłu oświadcza minister, że już 
starał się o podwyższenie dotyczącego kredy­
tu, a także zarząd skarbowy okazał się życzli­
wym w tej sprawie. W  sprawie podwyższenia 
opłat pocztowych i telefonicznych występuje 
minister przeciw twierdzeniu, jakoby ruch po­
cztowy wogóló był aktywnym. Minirter wska­
zuje na to, że od wdziesiętek lat reguluje się 
opłaty pocztowe w drodze rozporządzeń, bez 
protestów ze strony ciał ustawodawczych. Mi­
nister objąwszy urzędowanie zastał już ten pro­
jekt wypracowany, Rząd wychodził ze stano­
wiska, że rozszerzenie telefonów jest koniecz- 
nem, i że należy się postarać o odpowiednie 
pokrycie. Minister oświadcza dalej, że opraco­
wano już wielki program rozszerzenia sieci te­
lefonicznych, — według którego w najbliższych 
latach inwestycye na tem polu kosztować bę­
dą 36 milionów koron. Do finansowego pokry­
cia tych inwestycyj nie projektuje się pożycz­
ki, tylko mk być ona pokrytą z regularnego 
budżetu przez wstawienie odpowiednio wyż­
szych kwot.

Pos. Kramarz polemizuje z pos. Witte- 
kiem, zapytuje następnie ministra skarbu, kie­
dy zwoła ankietę w sprawie sanacyi finansów 
krajowych i czy zamierza już na sesyi jesien­
nej przedłożyć roformę podatku domowego, 
poczem omawiał bierny opór praktykantów

sądowych w Pradze i podniósł konieczność u- 
państwowienia kilku kolei.

MOWA MINISTRA KORYTOWSKIEGO.
Minister skarbu dr. Korytowski na wstę­

pie zaznacza, że zmuszony jest wnieść przed­
łożenie dodatkowe do budżetu na rok 1907. 
Mianowicie chodzi tu o cztery pozycye, z któ­
rych dwie odnoszą się do budowy kolei tau- 
ryjskiej, a dwie inne do budowy kolei pirneń- 
skiej i linii Lwów-Sambor-granica węgierska. 
Z powodu niespodziewanych wypadków natu­
ry elementarnej okazała się konieczność uży­
cia już teraz pewnej kwoty z kredytów, prze­
znaczonych na rok 1908 mianowicie: na ko­
lej tauryjską i pirneńską chodzi o kwotę dwóch 
milionów, względnie 2,519.000 kor., a na linię 
Lwów-Sambor 2,500.000 koron. Mówca prosi 
aby już teraz w sprawozdaniu budźetowem 
przedłożenie to wzięto pod uwagę. — Nastę­
pnie wskazuje minister na to, że przedłożenie 
audżetowe na rok 1907 wykazuje nadwyżkę 
dochodów i wydatków po 180 milionów kor. 
Chodzi tu przedewszystkiem o wydatki na no­
wo upaństwowioną kolej \ ółnocną w kwocie 
127 milionów, a następnie o wydatki, wynikłe 
z uregulowania płac urzędniczych i Jsłużby 
państwowej w sumie 29 milionów, jakoteż o 
rozmaite wydatki w zarządzie pocztowym w 
sumie 7 milionów i o sumę, potrzebną na wy 
datki wspólne z powodu uchwał delegacyi w 
sumie 5 6 miliona.

umawiając podniesione w dyskusyi roz­
maite życzenia i żale wskazuje minister w od­
powiedzi na wywody posła Vukovica na akcję 
podjętą ze strony rządu celem podniesienia e- 
konomicznego Dalmacyi. W  sprawie prelimi- 

i nowania wyższego kredytu na cele popierania 
; drobnego przemysłu toczą się obecnie roko- 
! wania między ministerstwem handlu i minis­

terstwem skarbu i mówca spodziewa się, że 
' możliwem będzie podniesione życzenia uwz­

ględnić.
j W  sprawie regulacyi rzek, w sprawie kre­

dytu zapomogowego z powodu klęsk elemen­
tarnych oświadcza minister, że zgadza się z 

| wyraźonemi w komisyi żądaniami, 
j W  sprawie sanacyi finansów krajowych
{ zaznacza mówca że podstawowe prace już w 
1 najbliższych dniach zostaną wydziałom krajo- 
I wym do studyum przesłane. Z końcem wrze- 
| śnią, fjest projektowane zwołanie ankiety, do 
l której obok zastępców wydział, krajowych zo 
i staną także zaproszeni eksperci z kół nauki, 
j Minister zamierza ankietę postawić na szero- 
> kiej podstawie, aby poinformować się o życzę 
j niach wszystkich krajów. Na pytanie, skąd 
| się weźmie pokrycie dla tej akcyi, minister 
j dzisiaj nie chciałby odpowiadać i nie chciałby 
j w tym kierunku prejudykować ankiety, gdyż 

uważa za stosowne naprzód usłyszeć, jakie za­
patrywania mająw tym kierunku zast. krajów.

Projekt reformy podatku domowego, któ­
ry już został wykończony, będzie w jesieni 
przedłożony. Jeżeli posłowie żalili się że nie­
które kategorye służby państwowej przy osta­
tnich zarządzeniach nie zostały uwzględnione 
to mówca tylko ponownie może zaznaczyć, że 
o ile mu wiadomo, wszyscy znajdujący się w 
służbie państwowej zostali uwzględnieni, że 
więc w poruszonej kwestyi może chodzić tyl­
ko o pobierających dzienną płacę. W  każ­
dym razie przytoczone wypadki będą szczegó­
łowo zbadane.

Na zapatrywania posła Kramarza, że cze­
skim praktykantom sądowym z powodu rze­
komo bardzo niekorzystnych warunków awan­
sowych nie pozostało nic innego, jak rozpo­
cząć bierny opór, mińister bezwarunkowo zgo 
dzić się nie może. Jako urzędnik musi tego 
rodzaju postępowanie ze strony ludzi z wy­
kształceniem akademickiem bezwarunkowo 
potępić. Go w walce z przedsiębiorstwami pry- 
watnemi można uważać za dopuszczalne, te­
go ludzie stojący w służbie państwowej, a 
zwłaszcza z wykształceniem akademickiem ro­
bić nie powinni. Minister sądzi, że gdyby cze­
scy praktykanci sądowi odrazu byli wstąpilili 
na drogę legalną — apelu do swego naczel­
nego szefa, nie jbyliby potrzebowali uciekać 
się do środków, ze względów służbowych nie 
dopuszczalnych.

Przemawiali jeszcze minister Derschatta, 
p. Wittek, p. Nastalka dr. Korytowski, który 
obiecał przeprowadzić jeszcze w tym roku

sprawę wciągnięcia niektórych miejscowości 
do wzższych klas dodatku aktywalnego, na­
stępnie po zamknięciu dyskusyi przemawiali 
pp. Onciul, Ploy i Ellenbogen, który domagał 
się usunięcia policyi wojskowej w Galicyi, po­
czem posiedzenie zamknięto. Następne odbę­
dzie się dziś przed południem o goozinie wpół 
do 10.

T e l e g r a m y .
ZJAZD MCtSKALOFILÓW.

LWOW. (T.l pry w.) jDdbył sife ftu jzjtazd 
stronnictwa moskajofilsfciego. Na po­
rządku dziennym była sprawa wstępowania po­
słów moskalofilskich do klubu ruskiego. Dalej 
przyszłe wyborcy do Sejmu, oraz wnioski. Obec­
nych uczestników było około 1000, przeważała 
inteligencya, w tem znaczny procent duchowień 
stwa. Posła Markowa powitano owacyą kwia­
tową.
PARLAMENTARNY ZWIĄZEK URZĘDNICZY

WIEDEŃ. Partya chrześciańsko-społecz- 
na uchwaliła, celem strzeżenia interesów urzęd­
niczych, utworzyć parlamentarny związek urzęd­
niczy.

ANARCHIŚCI W CZECHACH.
PRAGA. Wczoraj odbyło się tu wielkie 

zebranie anarchistycznego związku. Na pro­
gramie umieszczono, jako porządek dzienny: 
„Dążenia anarchistów". Zgromadzenie zostało 
rozwiązane z powodu podburzających mów. 
Wówczas uczestnicy rzucili się na komisarza 
rządowego i czynnie go znieważyli. Policya 
aresztowała wiele osób.

CHORWACI PRZECIW WĘGROM.
OGULIU. Były szef sekcyi i poseł na sejm 

chorwacki, Nikolioz wygłosił tu wczoraj mowę 
przed wyborcami, którzy urządzili mu wielką 
owacyę. Nikolicz wezwał naród do jedności 
i oświadczył, że praw języka ojczystego niko­
mu nie wolno naruszać. Chorwaci pragną być 
sprzymierzeńcami, ale nie poddanymi Węgier. 
Mówca ostrzegał przed wykroczeniami i zape­
wniał, że sprawa Chorwatów bierze pomyślny 
obrót. Węgry bez przyjaźni Chorwatów nie 
mogą istnieć. Wreszcie domagał się mówca 
rewizyi ugody i oświadczył, że Chorwaci będą 
dalej prowadzić walkę wszelkimi konstytucyj­
nymi środkami.

Także w innych miejscowościach odbyły 
się onegdaj liczne zdromadzenia, na których 
posłowie zdawali sprawę z czynności posel­
skiej, między innymi także prezydent sejmu 
chorwackiego. Nedakowicz, który zapewniał, 
źe walka pędzie dalej prowadzoną zarówno w 
sejmie węgierskim jak i chorwackim. Wszę­
dzie zgotowano mowcom owacye, zarówno z 
koalicyi jak i z partyi Starcewicza.

ZJAZD MINISTRÓW.
RZYM. Ajencya Stefaniego ogłasza nastę­

pującą notę: Na wczorajszej przedpołudniowej 
konferencyi ministrów Aehrenthala i Tittonie- 
go w Desio wyrażono i wzmocniono uczucia 
serdecznej przyjaźni, łączące oba sprzymie­
rzone kraje i ich rządy. Omówienie ogólnej 
sytuacyi europejskiej i wszystkich kwestyj, 
mających szczególne znaczenie dla Austro- 
Węgier i Włoch, wykazało ku zupełnemu za­
dowoleniu ministrów pełne porozumienie, któ­
rego podstawą zawsze pozostaje zasada rów­
nowagi i utrzymania status quo. Odnosi się 
to nie tylko do teraźniejszości, ale także do 
wszystkich owentnalności na przyszłość.

BYŁY MINISfTERi ?W WIĘZIENIU
RZYM. Wczoraj po południu prezydent 

senatu wezwał do siebie prefekta policyi i wrę­
czył mu rozkaz aresztowania b. ministra Nasie- 
go. Prefekt polidyi udał się z kilku urzędnika­
mi do pomieszkania Nasiego i aresztował go. 
Nasi i jego adwokaci zaprotestowali przeciw te­
mu, poczem Nasiego odstawiono do więzienia.

RZYM. B. szef gabinetowy Nasiego, Lom- 
bardo został wczoraj wieczorem z polecenia pre­
zydenta senatu aresztowany i odstawiony do 
więzienia.

K « a t a f c i  a n r k l  m ________________

i najtańsze, wszędzie de nabycia.
Skfed Dr. Kieć, Fr&nieerići Payieić, Iraków, Synek główny 25.



Ci k. austryaekto koleje państwowe.
■' W yciąg s  Rozkładu Jazd y, ważnego od I-go m aja  1907 roku.
Odjazd m .Krakowa i  z  Podgórza: Przyjazd do JSfralzowa i do Podgórza:
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12.10 w nooy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa,
12.20 w nocy, osobowy. Nr. 11, z Podgórza-PZaszowa. 

do PodwoZoczysk. PoZąozenia: w Tarnowie do Stróż, 
stad do JasZa, Nowego Sącza, OrZowa, Koszyc 
i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i Nad- 
brzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku Prze­
worsku, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i Stryja.
nocy pospieszny Kr. 7 z Krakowa do Lwowa; po­
leczenia: w Dębicy do Tarnobrzegu. Nadbrzezia; 
w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa i Stryja.

480  rano, osobowy, Nr. 31, z Krakowa,
444, rano, osobowy Nr. 1032, z Podgórza-PZaszowa, 
1 6 0  rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, 

^  o Oświęcima przez Podgórze PZaszów — Skawinę; 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 

- ^  i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia, 

rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 
rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza PZaszowa, 

do PodwoZoczysk i do Ickan; połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do JasZa, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc, i Budapesztu; w Rzeszowie do JasZa, a 
Stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.15 rano, pospieszny sezonowy, Nr. 101, z Krakowa,
7.28 rano, posp., sezon., Nr. 1002, z Podgórza-PZaszowa.

do Zakopanego i Rabki; kursuje od 15 czerwca do 
15 lipca włącznie, z wozami I. II. i III klasy 
wprost przechodzącego z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-PZaszowa,

do Lwowa i PodwoZoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska: w Przeworsku do Tarnobrzęgu.

8.30 rano, mieszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mieszany, Nr. 411, z Podgórza-PZaszowa, 

do Wieliczki.
8.40 rano osobowy Nr. 6211, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa i Mogiły.
9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poi., osob., Nr. 1012, z Podgórza-PZaszowa.
9.24 przed poł., osob., Nr. 1012, z Podgórza przystanku, 

na linię transwersalną przez Podgórze PZaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: z .Kalwaryi do Wa- 

% dowie i Bielska; z Suchy do Żywca i do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego; w Nowym 
Sączu do OrZowa, Koszyc i Budapesztu.

Od l*go maj& do 14 czerwca i od 16 września do 
30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy.

10.80 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 43, z Krakowa, 
10.43 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod­

górza-PZaszowa,
10.48 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod­

górza przystanku, 
do Zakopanego i Rabki: kursuje od 15 czerwca do 15 
wrseśnia włącznie z wozami I, II i III klasy, prze- 

. chodzącymi wprost z Krakowa do Zakopkfego i Rabki.
13.00 przea poi., osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
T1.12 przed poL, osobowy, Nr. 13, z Podgórza-PZaszowa, 

do PodwoZoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tarno­
wie do Stróż, stąd do JasZa, Nowego Sącza, Or- 

1 Zowa. Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Ja­
sZa, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja.

1.15 p® poZud., osobowy, Nr. 33, z Krakowa.
1.80 po poZud., osobowy, Nr. 1C34, z Podgórza-PZaszowa,
1.38 po poZud., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku

do Suchy i Oświęcima przez Podgór^e-Płaszów
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic
Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.80 popol., mieszany, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 popol., mieszany, Nr. 461, z Podgórza-PZaszowa, 

do Wieliczki.
1.45 popoł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.49 po poł., pospieszny, Nr. 5, z Krakowa,

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 3-. róż, stąd do Ja 
sZa i do Nowego Są z*, a od 15 cz.-v.vcs do 15 września 
włącznie także d-j Orłowa; w Kneszowie do JasZa, 
a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja.

B.00 po poł., osobowy, Nr. 26, z Krakowa,
B.10 po pcł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-PZaszowa, 

do SZotwiny.
B.15 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 49, z Krakowa,
8.27 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgorza- 

Płaszowa,
8.34 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza 

przystanku,
do Zakopanego i Rabki kursuje od 15 czorwca do 15 
września włącznie z wozami 1, II i III klasy, wprost 
przechodząoymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-PZaszowa, 

^  do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, No- 
™ wego Sącza i JasZa.

7.40 wiec*., mieszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wiecz., mieszany, Nr. 463, z Podgórza-PZaszowa, 

do Wieliczki.
7.50 wiecz., osobowy, Nr. 6215, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa.
8.00 wiecz., osobowy, Nr. 45, z Krakowa,

R18 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza PZaszowa, 
20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-przystanku. 
| na linię transwersalną przez Podgórze-PIaszów, 

Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do Oświę­
cima, a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi do W a­

dowic; w Suchy do Żywca; w Now. Sączu do OrZowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic.

8.38 wiecz., pospieszny, Nr. 1, z Krakowa,
do Ickan, Bukaresztu, Konstancy i, a stąd we czwart­

ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 17, z Krakowa.
9.10 wiecz., osobowy, .Nz, 17, z Podgórza-PZaszowa,

do PodwoZoczysk i Ickan. Połączenie w Bierzano­
wie-do Wieliczki.

.10.30 j?ieos., osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 
ł  ł  wiecz., osobowy, Nr. 19, z Podgórza-PZaszowa, 
M ^ F  do Lwowa. Pol. '•Lenia: w Bierzanowie do Wieliczki; 

w Rzeszowie ao <>sZa, a stąd do Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku do Tarnobrzegu.

11.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,
12.04 w nooy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Plaszowa, 
12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przystanku, 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchą. Poiączenia: w Skawinie do Oświęcima; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do 
Zakopanego; w Nowym Sączu do OrZowa, Ko- 
szyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopane­
go kursują wozy wprost przechodzące.

1.00 nocy, pospieszny, Nr. 8 do Krakowa ze Lwowa,
tamże połączenie ze Stanisławowa i Stryja.

3.36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-PZaszowa,
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa,

z PodwoZoczysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od 
JasZa; w Tarnowie od JasZa, OrZowa, Koszyc ; 
Budapesżtu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-PZaszowa,
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa,

ze Lwowa. Połączenie w Przemyślu od Sambora i 
Nowego Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-PZaszowa,
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa,

z linji transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgó- 
rze-PZaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-PZaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa,

z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez Kon- 
stancyę z Konstantynopola (okrętem do Kon- 
stancyi), codzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-PZaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa,

z Wieliczki.
7.40 rano osobowy, Nr. 6212, do Krakowa, 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1038, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-PZaszowa,
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa, 

z Oświęoima, Żywca i Suchy. Połączenia w Spyt­
kowicach od Suohej i Wadowic; w ^Kalwaryi od 
Wadowic.

8.32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-PZaszowa,
8.45, rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa,

z PodwoZoczysk i Ickan. Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza—Stróż i JasZa.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza-PZaszowa. 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i Wrocławia; w Podgórzu-PZaszowie do Krakowa.

11.22 przed poZ., mieszany, Nr. 462, do Podgórza-PZaszowa,
11.35 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Krakowa, 

z Wieliczki. Połączenie w Podgórzu-PZaszowie od
Oświęcima i Skawiny.

1.10 popol., osobowy. Nr. 6214, do Krakowa, 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołud., osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Plaszowa,
1.25 popoł., osobowy, Nr. 14, do Krakowa, 

ze Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od JasZa; w
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia; w Tarnowie oct OrZowa, Nowego Sącza i 
Jasia.

1.47 popoZudn., sezonowy, [osobowy, Nr. 1013, do Pod­
górza przzstanku,

1.52 popoZ., sezonowy, osobowy, Nr. 1013, do Podgórza- 
PZaszowa,

2.04 popołud., sezonowy, osobowy, Nr. 44, do Krakowa, 
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 15 czerwca do 15 

września włącznie z wozami I, II i III klasy, 
kursującymi wprost z Zakopanego i Rabki ao 
Krakowa.

2.24, popoł., pospieszny, Nr. 6, do Krakowa, 
ze Lwowa.

4.17 popoł., osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku,
4.25 popol., osobowy, Nr. 1011, do Podgórza-PZaszowa,
4.40 popołud., osobowy, Nr. 42, do Krakowa,

z linii transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic, 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego, w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od Biel­
ska i Wadowic. — Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz 1 i II klasy.

6.10 wiecz., osobowy, Nr. 16, do Podgórza-PZasżowa,^
6.20 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Krakowa,

z PodwoZoczysk i Ickan. Połączenia: w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasia przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 wiześma od Budapesztu i 
K osz3tc; w  Bierzanowie z Wiel czki.

6.35 wieczorem, osob., Nr. 464, do Podgórza-PZaszowa,
6.50 wieczorem, osob., Nr. 464, do Krakowa, 

z WieUczki.
7.10, wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa “  

z Kocmyrzowa.
7.47 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 1002 do Pod­

górza-PZaszowa,
8.00 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 101, do Kra­

kowa,
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 20 sierpnia do 

10 września włącznie z wozami I, II i IÓ  klasy 
wprost przechcdzącemi z Zakopanego do Kra­
kowa.

8.55 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza, przystanku,
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza -PZaszowa.
9.12 wiecz., osobowy, Nr. 84, do Krakowa.

& Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednai 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Plaszowa. 
936 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Ktakowa.

z PodwoZoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tsrnobrzegu; w Rzeszowie do Jasła, w Dębi­
cy cd Przewrrska przez Rozwadów, od Nadbrze- 
zia i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesitu, 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 
oraz Jasła przez Stróże.

10.30 witcz., osobowy, Sr. 24, do Podgórza-PZaszowa,
10.40 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Krakowa,

z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarno­
brzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, OrZo­
wa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i JasZa 
przez Stróże; w Bleizanowie z Wieliczki.

10.41 wiecz., osoboW3’', Nr. 1021 do Podgórza przystanku.
10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-PZaszowa.
11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa,

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawina, Podgórze- 
PIaszów. Połączenia: w Nowym Sączu od Buda­
pesztu, Koszyc, Orłowa, w Chabówce od Zako­
panego; w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. —  
Z Zakopanego do Krato w a wprost przechodzący 
wóz 1 i II klasy. . ^

PRZESTROGA!!
dawno Już wypróbowana G f C C t t S i l l ’ 3

Woda do p łókania  u st
bywa naśladowaną. Odrzucaj­
cie flaszki, na której brak 
uwidocznionej marki ochron-1 

nej.
Do nabycia wc wszysKlch apte- 

Hacb, drogncryach i lepszych s iad a ch  
perfum.

369 12

f.a spłaty
ZEGARY

każdemu

jak również przedmioty precyzyjne ze zło­
ta i srebra
na raty miesięczne od 3 kor. wzwyż
Uhren-Versandhaus Mendl Wien 1X1 Porzelan- 
gasse 2 5 . Cenniki za doręczeniem marki.

IKftnOy Nowe w*°sy zaraz pewnie przy uży- 
KlfLUOl c}u j c |,n  C ra v e n -B u rle ig h ’a
H fe ir  G r o w e r . Proszę spróbować samemu. 
Tysiące to zrobiło z powodzeniem. Jeżeli Pan 
jesteś łysym albo tez jeżeli 5omu włosy wy­
padają, proszę zaraz pisać o bezpłatną puszkę 
próbną. Prcszę dołączyć do listu w markach 
listowych 20 gr. za porto i opakowanie. Pro­
szę skoizystać z tej oferty, nie zostanie często 

powtórzoną. Li^ty airesować proszę do:

W ien  l|86l A d le r g a s s e  N r.7 .

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić tutki
cygaretowe

z w atą--- 
„Sahesol44

bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści mor­
wowych, więc mc dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym 
jest łagodny i chłodny. W łasności te podwyższa jeszcze umie­

szczona w ustniku 1788

W A T A  S A X i V S S O L .
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio m ocnych — 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy 
palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić 

tylko w cygarniczkach szklanych z watą »Salvesok. 
O ry g in a ln y  p a k ie c ik  „ W a ty  S alT e»o l“ w y s ta rc z a  n a  3 0 0  

do 4 0 0  p a p ie ro só w  ln b  c y g a r .
1000 sztuk tutek »Fram« 3 K. — 10 cygarniczek 1 K. 20 hal. 

Pakiecik waty »Salvesol« 30 lub 00 hal.

Zagład przemysłowy wyrobów papierowych .Jorls“ 
Mr. W . Bełdowski, Kraków, 9.

Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co.  D r e s d e n  u. T e t s c b e n  a/E.

jest i zostaje wedle eodzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.

Do nabycia po 80 bal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

5 koron iniącej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu./Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość me 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót poóczoszkowJSch
Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskovo 
n a b r e z i  6 - 1 9 4 .  <01 d,

Fotele na kółkach
dla ch o ry ch

upuje się najlepiej we fabryce L . B a m n a n n a , W ie n  V I  M ille i>
żkaase 6 . F .  gdyż właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo­
żności poltcić każdemu odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­
wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekarski® 
i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych i cywilnych i sanatoryów.

Ilustrowane cenniki gratis. 642 0
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||Prawdzwie angielskie ||

n a j n o u s z g  
f a s o n  L T 3oszule Zefirome 

oszule dla Turysto©
M. HETER & m i U
=  H R A !Ó W , S U K IE M N IC E  NB. 12—14. =

Nowości otrzymane na skład główny poleca

Księgarnia Sjtfłbi Wydawnicze) polsbicj w Mowie
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszczędności 1. 69057). — Telef. 1. 629
Bratkowski $ .  Najśw. Sakrament 

w życiu św. Stanisława K. . — .50 
Fierich F. X .  Nauka o sądach 

cywilnych i procedura ’cywilna. 
Tom II.: Prawo procesowe cy­
wilne. Część I : Nauka o stronach
i z a stę p c a c h ......................... 5.—

Górski F . Pisma zbiorowe. Roz­
prawy i artkuly spoi. i roln. 5.—  

G órski P- Samorzad gminny.
Tem II.............................'. . . 8*—
Poprzednio wydany tom I. 7*—  
Nabywający oba tomy płacą 12'—  

K ajsiew icz H . Rozmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie
piąte.............................................. 2*—
W  oprawie płóciennej . . 2*50 

Małecki B . Róże i ich hodo­
wla ............................................... 2'50

M atnia J . Zadanie ekonomiczne na 
oolu krajowego gospodarstwa wo­
dnego i komunikacyjnego Ca. 1,
drogi w o d n e ............................... 4 —

Mattansck K . Madej zbój. Baśń 
dramatyczna z epilogiem . 8'—

Milewski JT. i W . Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa
t o m y ...........................................16'—

W  oprawie płóciennej . . 19*—  
P i ł a t  W .  Socyologia sztuki. Ze­

szyt 1 ......................................8'—
Sem enenko P . Credo . 5.—  
Sobieski W . Henryk IV wobec 

Polski i Szwecyi 1602— 1610 — .5 
Stasiak Ł . Gadzina. Powieść pru­

ska ................................................ 2.—
Stasiak L . Trzecie humoreski 2.—  
Sw ieykow ski E. Zarys artyst.

rozwoju tkactwa i haftarstwa 6.—  
Szeptycka Z . Pisma 2 tom. 10.— 
Tarnow ski St. Historya literatu­

ry polskiej. Tomu VI. część I. 
( Wiek X I X  1850- 1868) . . 4.—
Tomu VI część II (Wiek X IX  
1850-1900 .....................................  5 —

T eka grona konserwatorów
Galicyi zachodniej. Tom II. zawie­
rający illustrowany iawentarz za­
bytków sztuki i przeszłości powiatu 
krakowsk. sporządzony przez Dra 
St. Tomkowicza. Zwracamy między 
innemi uwagę n i wyczerpujące opi­
sy klasztorów Zwierzynieckiego, na 
Bielanach i w Mogile, z planami 
i widokami, oraz wie la miejsc wy­
cieczkowych w okol. Krakowa 20.—

Tom kow icz S. Wawel. Teki grona 
konserw. Galicji zach. tom IV, część 
1 za cały tom z atlasem . . 45.—

W yb ór anegdot. Zawierający 
przeszło 3600 najlepszych pouczają­
cych anegdot, dowcipów, pieśni - 
wierszy o kobietach, sędziach, le­
karzach, z życia duchownych, woj­
skowych, studentów i. t. d. Wyda­
nie II. .  .....................................3.20

Ze sztuki polskiej Sokołowski. 
Jan Matejko, Górski. Polsk. sztuka 
współczesna (1887-1898) 1.20

Z oll F . Hist. prawod. rzym. Cz. II.
Hist. źródeł prawa pryw. . . 8.—  

Zoll F . Pandekta. Tom I . . 12.—  
Zubrzycki J . Skarb architektury 

w Polsce. Zeszyt 1. i II . , 1*50 
Przedpl. na cal. alb. z 25 zesz. 30'—  

Zubrzycki J. Zwięzła hist. szt. od 
najpierw, jej zaczątków po czasy 
najnowsze. Z 107ryc. w tekście 5.— 
W  oprawie płóciennej . . . 6.—

Stanisław Smolka

PO LITYKA  LU BECKIEG O

Jedynym, praw dziw ym  
angie lskim

środkiem Piękności
apt. Salassy prawdziwa angielskie

MLEKO 0G0RK0WE k“re “tychmiast p ieg i, 
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli­
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

W y s y łk a  i  g łó w n y  s k ła d
K ornel B a lla s sa . Bndapcst Andrassy- Strasse H .

na-bycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; 
w Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker —  
następnie w Przemyślu w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga,

KTO NA GIEŁDZIE
chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego doś wladczenia, kto 
także przy większych spekulacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna4', Wien, I., Mólker- 
bastei 10 470 1

Kowcry
' używane w do­

brym stanie z 
masy konkur­
sowej sprzedaję 

po bajecznie tanich cenach K. 5U 
64, 70, nowe od koron 110 z gwa- 
rancyą dwaletnią, z kołem swo- 
bodnem K. 130. __ Płaszcze K. 7, 
8 i 9. Węże K. 5 i 6. Latarki 
acetyl. K . 5, 6 i 8. Pompy nożne 
K. 4 i 5. Raty wykluczone. Zada­
tek K. 15 pożądany. P.lska firma 
Stanisław Rundbakin, Wien IX , 

Grtlne Torg 23.

W
ii

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
“ Głosu Narodu.“
Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „  4. 
Na przesyłkę pocztową hal. 45

r zed powstaniem łistopadowem.Tom I. — Cena 10 K., z przes. poczt.K.10.80
Do nabycia za pośrednieł. toMej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wyd. Polska w Krakowie

Otampiglie wszelkich

fatunków 
_  w o y ag i no­

wania i numerowania 
drukarnie z kauczuko­

wych głosek poleca w 
doskonałem wykończeniu

J. Ccwittson, Wien, ||76,
Adlergasse 12. Telefonl21 76- 

Cennik gratis i franko. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po­

szukiwani.

W W  ■ ma majątek ziemski, las 
■K W ffc  lub przedsiębiorstwo in- 

I  I I  dustryjne na sprzedaż, 
lub pragnie takie nabyć, 
niech prześlo opis. Po­

siadłości ziemskie wystawione na 
publiczną licytacyę, reguluje się na 
własny rachunek.

Bank knpna i sprzedaży
Tom. Lewandowskiego

w POZNANIU 
n i. P ó lw ie j - k a  3 2 .

Ważne dla Pp. Budowni­
czych, przedsiębiorców bu­
dowy i interesowanych.

Wyłączną sprzedaż jedy­
nie prawdziwego patento­

wanego karbolineum

Awenariusa
objęła ni Kraków i okolicę firma

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 1.87.

Organista
pełniący obowiązki organisty i in­
struktora muzyki przez 11 lat w Sta- 
niątkach i Nowym Sączu po3zukuje 
odpowiedniej posady. Zgłoszenia 
w Adm. Głosu Narodu, pod: pyO r -  
g a n is t*** . 934 1

Tylko  k ró tk i c z a s
Znany powszechnie

C yrk  K.
w KraKowU przy nt. JNttltwsHle] oboK szlsoły karatowej 

we śro d ę  dnia 17 lipca  o godz. 8 w ieczó r

Galowa preatea.
Siły tylko pierwszorzędne. Najnowsza tresura koni. Wielkomiejski sen- 

zacyjny olbrzymi program !
Przedstawienia odbywają się bez względu na stan pogody, albo­

wiem olbrzymi namiot jest nieprzemakalny. — Sprzedaż biletów w han­
dlu „a la Ville de Paris44 Rynek gł. obok Hawełki. Bliższa szczegóły 
przyniosą afisze. (973

oifoiroito)
©

0 Znane antynikotynowe tutki ©

s,La Fleur’1
 ̂ w pudełlsacblcygsrowycb zawierają bardzo ® 

piękną niespodziankę. %t
©■
lokojroUollo (o lfi

Zagład artystyczno- 
kamieni&rski

Jcizefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn- 
z piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu i na pro w. [265

JEDYNA W  KRAJU

FA B R YK A  PASÓW
m aszynowych

IgaacegoWurifta
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

JUetelna oKazya zegartfw.
Wspaniały Ros- 
kopt niklowy lub 
stalowy Rem. K. 

5* podwójnie kryty 
K. 8' prawdziwy 
srebrny K. 9* —  

podwójnie kryty K. 10 do 14 — } sre­
brny „Omega44 K. 26 — , „Grazioza44 
srebrny K. 32' — , M. L. Roskopf z 
plombą ankier R e m .  podwójnie kry­
ty K. 18*50 — Srebrne zegarki dam­
skie K. 8. do 12* —, płaskie stało-TN  TT . . '  J OTA-

Tereny naftowe
na Podkarpaciu galicyjskiem sprze­
dam, ewentualnie p r z y jm ię  s p ó l*  
n ik a  z niewielkim kapitałem (kil­
kuset złr.) do rozpoczęcia robót po­
czątkowych. Bliżs e szczegóły w 
Administracyi Głosu Narodu. 835 0

we Rem. K. 11*   ^prawdziwe sre­
brne płaskie K. 24* — » budziki gra­
jące z pozłacaną fasadą, obustronnie 
oszlone wraz z oprawą niklową K. 
13 50 — , Wysyłka za zaliczką. Cen­

nik nr. 4 darmo.
StA ninław  b U N D B A K D J j 
W ied eń  IX - G rO ne T o r g  23 -

W ię k s z ą  ilo S ć

miodu czysto
pszczelnego

poszukuje handel pod 
firmą:

W o jciech  O lszo w sk i
w Krakowie, 

Mały Rynek róg ulicy 
Szpitalnej.

KONKURS.
M a g is tra t  m ia sta  W o j ­

n ic z a  na podstawie uchwały 
Rady miejskiej z dnia 13 lip­
ca 1907 r o z p is u je  k o n k u r s  
n a  p o s a d ę  s e k r e ta r z a  i  
k o n t r o lo r a  m ie js k ie g o  z  
p lą c ą  r o c z n ą  1 2 0 0  k o r o n y  
l prawem do stabilizacyi, po 
której zostanie płaca podwyż­
szoną do 1400 koron, wraz z 
z prawem do dwóch pięciole­
ci po 203 kor.

Warunki określone w roz­
porządzeniu Wydziału krajo­
wego z d. 20 maja 18981. 25422 
Dz. ust. kr. Nr. 88.

Termin do wnoszenia podań 
do 24 sierpnia 1907.

Wojnicz, d. 15 lipca 1907.
Burmistrz 

K. Nodzyński
NAUCZYCIELKA

Osoba młoda, znająca doskons 
język francuski, mająca ukończo; 
liceum paryskie, grająca biegle : 
fortepianie, poszukuje obecnie lekc 
za skromnem wynagrodzeniem. J5g] 
ftzenia pod „Nauczycielka44 w Ad: 
wGłosu Narodu.44

Zdolna buchalteria
oraz korespondentka dla języków 
polsko-niemieckiego znajdzie na­
tychmiast posadę. Li tylko oferty 
kandydatek z odbytą kilkuleletnią

Sraktyka uwzględnione będą. Po- 
ania dó Admin. „Głosu Narodu44 

pod W. H. IOO. (972

Przemysłowiec

Nigdy nie zaszkodzi
otaczać się jak 

^  największą ostro­
żnością gdy chodzi 
o zachowanie zdro­
wia i piękności. Dla­
tego nie należy uży­

wać kosmetyków takich, któ­
re oprócz szumnej nazwy ni- 
czem innem nie zalecają się. 
Gdy tymczasem długoletnia 
praktyka i renoma jakiemi się 
cieszy, jest dowodem, że pro­
duktem najlepszym aby zacho­
wać elastyczność skóry i świe­
żość cery jest Creme Simon.

lat 26 liczący, pracujący w dobreff I 
przedsiębiorstwie, przy którsm z* 
rabia 3— 4000 koron rocenie, z po* 
wodu braku zuajomości szuka i 
drogą towarzyszki życia ze s to ą fl  
wnym majątkiem, a to dla otwarol#^ 
korzystniejszego interesu. Fotogra­
fia pożądana. Dyskrecya zapewnio­
na. Łaskawe zgłoszenia, tylko po­
ważne, uprasza się nadsyłać pod 
adresem: Jowisz, poste restante, 
Łodygo wieb Galicya. 97o

R o w e r
używany, do sprzedania za 35 złr, 

Wiadomość: u l. P o d z a m c z e  2 * 
II  p . o fic y n a , lub też w druk 

„Głosu Nar.*

Blaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakim kolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten oei praymifó 
Adm. „Głosu Narodu44

"Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Be&upre. W drukarni „Głosu Narodu** pod uamędem Stanisława Towaaiewskicgo.


